
Minikary 

Zwycięstwa gospodarzy 


(Iaf. wŁ). Sekcja mini karowi 
TPD z Cieszyna już od dawna sły¬ 
nie z doskonałej organizacji prze¬ 
prowadzanych •! siebie zawodów. 

W ostatnich, rozgrywanych 
o Puchar Naczelnika Miasta wzięła 
udział także drużyna z Gniezna. 
Na starcie stanęło w sumie 35 kie¬ 
rowców. Główni) nagrodę ('zespo¬ 
łowej zdobyli gospodarze imprezy, 
którzy zwyciężyli w większości ka¬ 
tegorii. Goście uhonorowani zosta¬ 
li pucharem ufundowanym przez 


Wydział Oświaty i Wychowania 
w Cieszynie. A oto triumfatorzy 
poszczególnych wyścigów: Rafał 
Sajdok, Radosław Bizub, Ma¬ 
riusz Zywidoł, Krzysztof Smolcn, 
Leszek Bobrowski (wszyscy z Cie¬ 
szyna) oraz Justyna Kujawa 
(Gniezno). Nagrodę Publiczności 
otrzymał T omasz Rutkowski (Cie- 
szyn). 

Na uwagę zasługuje nic tylko 
sprawne i bezbłędne przeprowa¬ 
dzenie zawodów (do komisji sę¬ 


dziowskiej nic wpłynę! ani jeden 
protest), ak również ogromna ilość 
nagród i wyróżnień. Otrzymali je 
właściwie wszyscy startujący. Po¬ 
nadto zawodnicy mogli korzystać 
z bezpłatnego i dobrze zaopatrzo¬ 
nego w napoje chłodzące i słodycze 
bufetu. Dobrze to świadczy o sta¬ 
raniach cieszyńskich działaczy mi¬ 
ni karowych, którzy we wrześniu 
br. będę gospodarzami głównej 
imprezy obecnego sezonu - mis¬ 
trzostw kraju. (zp) 


XX[ Odrzański 

Spływ Wiosenny 

NA STARYCH 
I NOWYCH 
SZLAKACH 

Już po raz dwudziesty pierwszy, w ko¬ 
lejną rocznicę wybuchu III powstania ślą¬ 
skiego wodniacy Katowickiej Chorągwi 
ZHP wyruszyli na swych łodziach pod 
Górę Świętej Anny. Tegoroczny Odrzań¬ 
ski Spływ Wiosenny, w którym udział 
wzięło około 300 harcerzy i 34 zaproszo¬ 
nych z Czechosłowacji pionierów, różnił 
się nieco od poprzednich, przede wszyst¬ 
kim zmodyfikowanym regulaminem spły¬ 
wu. Funkcję komodore spływu powierzo¬ 
no hm. Bronisławowi Rduchowi. 

Najwięcej harcerzy popłynęło szlakiem 
Wawelberga. Na tradycyjnej trasie dru¬ 
hen - wodniaczek, wiodącej Odrą z Olzy 
do Zdzieszowic, znaleźli się również cze¬ 
scy pionierzy. Szlak kapitana Roberta 
Oszka, mający początek w Porcie Gliwic¬ 
kim, wiodący przez wszystkie śluzy Kana¬ 
łu Gliwickiego, Ujazd i stocznię kozielską - 
cieszył się nie mniejszym powodzeniem. 
Trzecim, głównym szlakiem - phm. Wol¬ 
nego - „Baranka", Rudą z Żor, przez Ryb¬ 
nik i Kuźnię Raciborską płynęli najbardziej 
doświadczeni, potrafiący poradzić sobie 
z wszelkimi trudnościami wodnej wę¬ 
drówki na zmiennej i kapryśnej Rudzie. 
Szlak Arki Bożka - wiodący Psiną od Ba¬ 
borowa, łączący się ze szlakiem Wawel¬ 
berga - także dostarczył wielu wrażeń 
i emocji. Nie obyło się bez wywrotek 
i przymusowej kąpieli. 

Wydarzeniem spływu stało się wyty¬ 
czenie i spłynięcie nowej trasy wiodącej 
Osobłogą z Racławic Śląskich przez Gło¬ 
gówek i Krapkowice, a następnie w górę 
Odry do Zdzieszowic. Dokonały tego dwie 
dwuosobowe załogi z 6 HDW im. kmdr. 
Zbigniewa Przybyszewskiego z Rybnika 
Oni także zaproponowali, by patronem 
nowego szlaku obrać Rafała Urbana, zna¬ 
nego śląskiego dokumentalistę, ogrodni¬ 
ka i sadownika zabytków Głogówka - pa¬ 
łacu Oppersdorfów - jedynej arystokraty¬ 
cznej rodziny, która w czasie plebiscytu 
w 1921 roku głosowała za Polską. Podczas 
wędrówki szlakami swych bohaterów ślą¬ 
scy wodniacy składali wiązanki kwiatów 
pod pomnikami ich imienia. 


TROPEM HISTORII 



5. Łopuszyńsk!.'' 


DNI MAJAKOWSKIEGO 

wejdą do kalendarza imprez ZSRR 


MOSKWA (PAP). W związku 
z przypadającą w tym roku 90 rocz¬ 
nicą urodzin Włodzimierza Maja¬ 
kowskiego, postanowiono, że od¬ 
tąd corocznie obchodzone będą, 
podobnie jak dotychczas dni Pusz¬ 
kina, Niekrasowa i Szewczenki, 
również Dni Majakowskiego. Przy¬ 
gotowania do uroczystości jubileu¬ 
szowych trwają już od dawna. 
Główne imprezy odbędą się 


w miejscach, gdzie poeta bywał 
i miał swoje wieczory autorskie 
a więc w Moskwie, Leningradzie, 
Tbilisi, Kijowie, Charkowie, Woro¬ 
neżu, Baku i Rostowie. Otworzy je 
sesja naukowa nt. „Poezja Majako¬ 
wskiego w ZSRR i za granicą", za¬ 
mknie - 19 lipca w dniu urodzin 
poety - uroczysty wieczór w Mosk¬ 
wie, poświęcony twórczości autora 
„Lewą marsz", (ws) 


KAPLICA ŚWIĘTEJ KINGI 
W TYSIĄCLETNIEJ KOPALNI 
BĘDZIE JAK NOWA! 


(PAP). W Kopalni Soli w Wieliczce 
zakończono skomplikowaną techni¬ 
cznie operację wymiany potężnych 
drewnianych bierwion ołtarza w ka¬ 
plicy świętej Kingi. Kaplica ta - naj¬ 
słynniejszy obiekt sakralny w tysiąc¬ 
letniej kopalni - poddawana jest 
obecnie zabiegom konserwatorskim, 
tym trudniejszym, że odbywają się 


bez wstrzymywania ruchu turystycz¬ 
nego. Konserwatorzy, przy współu¬ 
dziale górników, wymienili kilkanaś¬ 
cie 10-metrowych bali, które powin¬ 
ny wytrzymać przez najbliższe kilka¬ 
dziesiąt lat. Całość renowacji wspa¬ 
nialej kaplicy finansowana jest z bu¬ 
dżetu kopalni. 

(ki) 


Dla kolekcjonerów 
filatelistów 


Nowa seria 
„XVII-wieczne 
wojsko polskie" 

(PAP). Już 5 lipca znajdą się w sprzeda 
ży znaczki pocztowe przygotowane przez 
Ministerstwo Łączności z okazji 300 rocz¬ 
nicy zwycięstwa Jana III Sobieskiego pod 
Wiedniem. Przedstawiają one wizerunki 
dragonów, pancernych, piechoty, jazdy 
konnej i słynnej husarii. Są kolorowe. 
Łącznie przewidziano 32 min nakładu 
o nominale od 5 do 27 złotych. W tym 
samym dniu pojawią się na rynku również 
trzy rodzaje kopert „pierwszego dnia 
obiegu", opatrzone okolicznościowym 
datownikiem urzędu pocztowego War¬ 
szawa 1. 

Autorem rysunków wojska jest artysta 
plastyk Bogdan Wróblewski, zaś kopert 
i datownika - Ryszard Dudzicki. (ws) 


KLEJ 

ZASTĄPI NICI 

Specjaliści Politechniki Łódzkiej opraco¬ 
wali nową technologię produkcji konfek¬ 
cji, w której szycie zastąpiono klejeniem. 

Jak poinformował doc. Włodzimierz 
Więzłak, nowa metoda to - mówiąc poto¬ 
cznie - klejowe zabezpieczenie wszyst¬ 
kich tych części tkaniny, które po wykroje¬ 
niu strzępią się. Nici będą niepotrzebne, 
a cała tajemnica polega na składnikach, 
które zawiera klej. Jest on odporny na 
pranie, prasowanie, ścieranie itd. I taki klej 
już mamy. W całości wyprodukowano go 
z surowców krajowych. W warunkach la¬ 
boratoryjnych nowa metoda sprawdziła 
się. Podjęto próby przemysłowe w Zgier¬ 
skich Zakładach Przemysłu Odzieżowego 
„Zeta". I tutaj nowa technologia zdała po¬ 
myślny egzamin, a nawet okazała się trwal¬ 
sza niż tradycyjne obszywanie nićmi. Pró¬ 
bami zainteresowały się instytuty naukowe 
krajów socjalistycznych. (jo) 


Po tygodniu dotarli wreszcie do celu. 
Do Zdzieszowic, gdzie na wspólnym bi¬ 
waku przy ognisku poświęconym pamięci 
niedawno zmarłego nestora harcerstwa 
wodnego na Śląsku - hm. PL Pawła Kraw.- 
czyka przygotowywali się do najbąrdżiej 
doniosłej chwili tego wieczoru, do Przy¬ 
rzeczenia. Harcerskiego. Zgodnie z trady¬ 
cją przyjął je od garstki wybrańców - 
najstarszy gliwicki drużynowy, niegdyś 
najmłodszy powstaniec śląski - hm. Rufin 
Fulczyk. 

Nazajutrz u stóp Pomnika Czynu Po¬ 
wstańczego na Górze Św. Anny wodniacy 
złożyli wiązanki polnych kwiatów. Później 
była defilada najaktywniejszych uczestni¬ 
ków spływu. Najlepiej - zdaniem komo¬ 
dore głównego - spisali się harcerze z 6 
HDW im. kmdr. Zbigniewa Przybyszew¬ 
skiego z Rybnika. Byli najlepiej zorganizo¬ 
wani i zdyscyplinowani tak w trakcie wę¬ 
drówki, jak i na biwakach. Ich sprzęt włas¬ 
noręcznie zbudowany także wyróżniał się 
spośród zaprezentowanych na spływie 
harcerskich łodzi. Wysoki poziom prezen¬ 
towały również 96 HDW im. kpt. Roberta 
Oszka z Tych, 4 HDW im. Jana z Kolna 
z Pszczyny, 90 HDWzŻor, 39 HDW im. hm. 
Józefa Pukowca z Dąbrowy Górniczej i 27 
DH z Mikołowa, (kk) 



Klejnot średniowiecznej sztuki 
fortyfikacyjnej - niszczeje 

(CAF). Jest nim twierdza Wisłoujścic, zabytek tej klasy, że niewiele ma 
równych sobie w Europie. Dzięki wykopaliskom odkryto, że już ok. 960 
roku istniały w’tym miejscu pewne urządzenia portowe - prymitywna? 
wartownia i latarnia. Za czasów krzyżackich umocniono ujście rzeki, zaś 
po wyzwoleniu Gdańska spod władzy zakonu, kontynuowano prace przy 
rozbudowie twierdzy i portu. Tak w XV wieku powstała ceglana wieża, 
pełniąca przez trzy stulecia rolę latarni morskiej, i ogromna budowla 
obronna wokół niej. Wybudowano też 15 małych kamieniczek, w których 
koszarowała załoga twierdzy. 

Odwiedzali twierdzę wielcy naszej historii: królowie Zygmunt August, 
Zygmunt III Waza i wodzowie - Tadeusz Kościuszko oraz książę Józef 
Poniatowski. 

Militarna rola twierdzy zaczęła maleć w czasach napoleońskich i w koń¬ 
cu, po upadku Księstwa Warszawskiego władze pruskie zmieniły ją na 
więzienie polityczne. Po I wojnie światowej została miejscem zupełnie 
cywilnym, bo bazą żeglarską włączoną do granic terytorialnych miasta 
Gdańska. W czasie IT wojny pełniła zaś funkcję szpitala poi owego oraz 
magazynów Kriegsmarinc. Zdobyta w 1945 roku przekształciła się 
w pierwszych miesiącach powojennych w bazę Marynarki Wojennej. 
Teraz dostojna twierdza jest wprawdzie zabytkiem klasy „0”, ale choć 
w 1975 r. powstał tu Oddział Muzeum Historii Miasta Gdańska i miały 
być prezentowane eksponaty i dokumenty dotyczące Wisłoujścia i portu 
gdańskiego - jak widać na zdjęciach skończyło się tylko na dobrych 
chęciach. Zabytek wygląda po prostu jak bezpański śmietnik, (eb) 


Z 

historii 

Ijalo- 

niarstwa 


(CAF). 5 czerwca mi¬ 
nęło 200 lat od pierw¬ 
szego udanego lotu 
balonem. Z tej okazji 
w Muzeum Techniki 
w Warszawie otwarto 
interesującą wystawę 
poświęconą historii 
polskiego baloniars- 
twa. Jedną z atrakcji 
towarzyszącą otwar¬ 
ciu wystawy był start 
prawdziwego balonu 
sprzed Pałacu Kultury 
i Nauki w stolicy. 

(dr) 


& 


























Nasze sprawy 




TEMAT WOLNY 


Walka ze znieczulicą 


Strasznym zjawiskiem 
XX w., które możemy zao¬ 
bserwować na co dzień jest 
powszechnie występująca 
znieczulica. Choć na naszej 
klatce, tuż za ścianą mieszka 
człowiek, nie interesujemy 
się nim, nie wiemy jak się 


Wrocław Główny, 27 V 
1983 r. Normalny, piątkowy 
tłok wypełnia dworzec. Wy¬ 
pchany po brzegi pociąg do 
Jeleniej Góry z godziny 
15.04 odbija od peronu. 
Westchnienie ulgi - trudno 
powiedzieć, czy wydobyło 
się ono z wnętrza lokomoty¬ 
wy elektrycznej, czy wiszą¬ 
cych na jednej nodze (i to 
nie swojej) podróżnych. Na¬ 
reszcie jedziemy! 

Ciasno, Duszno. Niewy¬ 
godnie. Monotonny stukot 
kół, ale najważniejsza jest 
przecież drzemiąca w każ¬ 
dym nadzieja, że niedługo 
będzie u kresu podróży. 
Niespodziewanie pociąg 
zatrzymuje się (zupełnie jak 
w westernie) między Wroc¬ 
ławiem Zachodnim 

a Smolcem. 

- Co to? Czy coś się 
stało? 

- Jak to, nie wiecie? Sta¬ 
cja Łąki, barany wysiadać! 
Ktoś się roześmiał, ale sytu¬ 
acja staje się coraz mniej 
komiczna, gdyż pociąg na¬ 
wet nie ma zamiaru drgnąć. 
Postój się przedłuża. 

- Dlaczego stoimy? 

- Czyżby awaria? 

- Nigdy nic nie wiado¬ 
mo, panie dobrodzieju... 

- Podobno hamulce na¬ 
waliły... Część podróżnych 
zostaje w wagonach. 


nazywa, a może potrzebuje 
ort naszej pomocy? My mło¬ 
dzi powinniśmy wypowie¬ 
dzieć walkę temu zjawisku, 
my zaczniemy, może przy¬ 
łączą się i inni. Dziesięć dni 
temu w mojej szkole ukaza¬ 
ło się ogłoszenie o następu- 


a część wyrusza do Smolca 
pieszo, bo przecież nie moż¬ 
na w nieskończoność sie¬ 
dzieć w zepsutym pociągu, 
w którym nikt nic nie wie. 
W tym miejscu pragnęła¬ 
bym „pochwalić" trochę 
pracowników PKP za troskę 
o zdrowie podróżnych - 
wszakże nie ma nic zdrow¬ 
szego od długich space¬ 
rów! Podróżni jednak są nie 
w ciemię bici i drogą deduk¬ 
cji doszli do wniosku, że 
o godz. 16.20 wyjeżdża 
z Wrocławia do Jeleniej Gó¬ 
ry następny pociąg i nim 
będzie można ruszyć w dal¬ 
szą podróż. Niewielka sta¬ 
cja w Smolcu wypełniła się 
radosnym tłumem. Szcze¬ 
gólny powód do radości 
mieli ci, którzy zmęczeni ty¬ 
godniową pracą zamiast 
być we własnym domu mo¬ 
gli ponad godzinę wypo¬ 
cząć na świeżym powietrzu 
(co za okazja!) bez trosk 
o przyszłość, bowiem prze¬ 
widujące PKP, żeby nie ro¬ 
bić przypadkiem zamętu, 
pozostawiły wszystkich 
w błogiej nieświadomości, 
co do ich dalszego losu. 

Oczekiwany pociąg wre¬ 
szcie podjeżdża (oczywiście 
„planowo" opóźniony, ale 


jącej treści: „Kto ma czas 
i dobre chęci, oraz chce po¬ 
magać ludziom starszym 
niech zgłosi się do świetlicy 
w piątek 20 V." 

Osiem osób z mojej klasy 
odpowiedziało na ten apel 


żeby było śmieszniej rów¬ 
nież przeładowany). Roz¬ 
grywają się iście dantejskie 
sceny - wypełniający Smo¬ 
lec tłum naciera. Każdy 
skrawek miejsca w wago¬ 
nach zostaje wypchany 
ściśniętymi ludźmi. To do¬ 
piero ekonomiczne wyko¬ 
rzystanie wagonów! Szpil¬ 
ka się nie zmieści i część 
podróżnych też... Wtem... 
Stał się cud... To nie bajka... 
Otóż podjeżdża pociąg, któ¬ 
ry miał awarię! W oczach 
ludzi błyszczą łzy wzrusze¬ 
nia. Kochany, to ty żyjesz?! 
Tutaj znowu pragnę „po¬ 
chwalić" pracowników 
PKP, którzy pozostawili 
swych klientów bez jakich¬ 
kolwiek informacji z pola 
walki. Ludzie przeszli z za¬ 
tłoczonego pociągu do pus¬ 
tego i wszystko się uspokoi¬ 
ło, bo... oba pociągi znieru¬ 
chomiały w dostojnym mil¬ 
czeniu. Może okazywały so¬ 
bie w ten sposób wzajemny 
szacunek? Na to pytanie 
jednak nikt nie potrafił od¬ 
powiedzieć gdyż kondukto¬ 
ra ani na lekarstwo... Wresz¬ 
cie pociąg nr II zdecydował 
się ruszyć, ale pierwszy stał 
nadal - przywiązanie do 
Smolca było tak wielkie, że 


i w umówionym dniu po¬ 
szliśmy do świetlicy. Pani 
dyrektor powiedziała wszy¬ 
stkim zebranym co i jak, 
i dała każdemu adres osoby 
potrzebującej pomocy. 
Mnie przypadła starsza pa¬ 
ni, która ma już 79 lat, tro¬ 
chę niedowidzi i nie może 
od miesiąca wstawać z łóż¬ 
ka. Zajmowała się nią córka, 


niechętnie myślał o rozsta¬ 
niu, czy też może to nowa 
metoda nauczenia podróż¬ 
nych tak dziś pożytecznej 
cierpliwości? Po pewnym 
czasie jednak, zdetermino¬ 
wany, ruszył... Jakże dra¬ 
matyczne było rozstanie! 
Podróżni też jakby drgnęli 
i powolutku zaczęły się roz¬ 
kurczać ich napięte mięś¬ 
nie. Jedynie jakiś pijaczek 
zachował stoicki spokój. 

- Tak, kochani, tylko bez 
paniki... Czas to wielkość 
względna... i Ziemia się krę¬ 
ci, aż strach pomyśleć... 

Ale co z obsługą pocią¬ 
gu? Nie, tym razem (wyjąt¬ 
kowo!) nie chodzono" po 
wagonach pocieszając, 
przepraszając i informując 
podróżnych. Najprawdopo¬ 
dobniej podtrzymywano na 
duchu zdeprymowaną tymi 
wszystkimi przejściami lo¬ 
komotywę. Doprawdy trud¬ 
no pojąć, dlaczego ktoś się 
ciskał, że nie wie, kiedy bę¬ 
dzie na miejscu i jakie ma 
następne połączenie... Co 
znaczą te drobiazgi wobec 
wagi lokomotywy? 

W tym momencie można 
by zanucić znany przebój: 
„Mogłeś moim być, kryzy¬ 


sie potem wyjechała i pani 
ta została sama. Chodzę 
tam trzy razy w tygodniu na 
zmianę z koleżanką. Przyno¬ 
simy jej potrzebne artykuły 
spożywcze, czytamy gaze¬ 
ty, książki, sprzątamy mie¬ 
szkanie, rozmawiamy. 

Marta 
Członek LR 


sowym konduktorem (...) 
a nie byłeś..." 

Kryzys. Kryzys! Kryzys, 
czyli idealna barykada, za 
którą wspaniale schować 
można własne lenistwo i in¬ 
ne grzeszki... Nie wnikam 
w to, czy te hamulce musia¬ 
ły się popsuć, czy też można 
było tego uniknąć (kiedyś 
słyszałam o istnieniu cze¬ 
goś takiego jak przegląd te¬ 
chniczny). Interesuje mnie 
natomiast fakt, że pracow¬ 
nicy PKP nie poczuwali się 
do jakiejkolwiek odpowie¬ 
dzialności za losy swych kli¬ 
entów i trudno kryzysem 
(chyba że moralnym) tłu¬ 
maczyć to, że nikomu do 
głowy nie przyszło przejść 
między wagonami i udzielić 
informacji podróżnym, jak 
się przedstawia sytuacja, 
czego należy się spodzie¬ 
wać, jaka jest możliwość 
dalszych połączeń itd. 
Wiem - awaria, zdenerwo¬ 
wanie itp... Ale nie tylko 
pracownicy PKP byli zde¬ 
nerwowani, bo pasażero¬ 
wie (naprawdę) też są ludź¬ 
mi, mają układy nerwowe 
i można by im oszczędzić 
nieco napięcia. Nikt, nic 
i nigdy nie wytłumaczy bra¬ 
ku dbałości o człowieka, 
któremu zawsze należy się 
choć troszeczkę szacunku... 

Alicja Płonka 


Za barykadą z kryzysu 


Spotkanie 


PIĄTY DZIEŃ 
WOLNOŚCI 

Piąty dzień wakacji, piąty dzień wolności... Można zapomnieć o szkol¬ 
nych obowiązkach, poleżeć dłużej w łóżku (choć wakacyjna przekora 
i wakacyjne słońce każą często akurat wstać wcześniej), obejrzeć do końca 
program telewizyjny (o ile oczywiście pozwolą na to rodzice). Właśnie... 
o ile pozwolą... A więc nawet w czasie wakacji nasza wolność jest ograni¬ 
czona. 

Piąty dzień wolności... Jak ją wykorzystujecie? Wakacje z rędztćami, czy 
z paczką kolegów pod namiotem? Harcerski obóz, zakładowy kolonia czy 
kościelna oaza? Byczenie się nad morzem czy wędrówka z pmcakiem? 
A może wyjazd do NRD, który stał się główną atrakcją tegorocznych 
szkolnych wakacji7 Główną z praktycznie możliwych. Bo choć wybór formy 
wakacyjnego odpoczynku jest oczywiście wolnym wyborem - Waszym lub 
Waszych, rodziców - to jednak wolność ta jest ograniczona dostępnymi 
możliwościami. Chciałoby się może do Australii czy na Kamczatkę, ale... 
I nie każdego stać wtedy na wielkość rezygnacji, wypływającej z przyjętego 
słusznie przekonania, że muszę się zmieścić w ramach „ jakie mi dało - 
w tym przypadku - wakacyjne życie. 

„ Wolność nie jest ulgą; lecz trudem wielkości" napisał przed laty Leopold 
Staff, autor poetyckich „Snów o potędze". 

Znacie być może głośny dramat Leona Kruczkowskiego, od którego 
poniekąd zapożyczyłem hasło naszego dzisiejszego spotkania. W jego 
„Pierwszym dniu wolności" grupa polskich oficerów wyswobodzonych 
z obozu jenieckiego wraca przez Niemcy do ojczyzny. Są wolni, wszystko im 
wolno. Właśnie - czy wszystko? To zasadniczy problem dramatu. Czy jego 
bohaterowie będą na tyle wielcy, że nie nadużyją swego pierwszego dnia 
wolności? Bo każdy z nas może dobrze lub źle używać swojego poczucia 
swobody i niezależności, którymi możnabudować, ale można i niszczyć. 

Piąty dzień wolności Jaka jest ona w nas samych? Ile jest w nas 


zadatków na prawdziwą wielkość, która nie jest przecież udziałem wielu? 
Czy starczy nam wielkości, by mądrze unieść wolność? By używać jej 
dobrze, by budować nią w sobie i wokół siebie? Najpierw w czasie 
rozpoczętych wakacji, potem w całym życiu. 

A swoją drogą może dowiem się czegoś na ten temat od Was samych: jak 
wykorzystujecie wolne od szkolnych obowiązków dni? jakie potrafiliście 
w nich znaleźć nowe wartości? co daliście innym?Zresztą piszcie nie tylko 
o tym. Właśnie z listami jest zresztą związany projekt jednego z moich 
listownych przyjaciół, który zaproponował ni mniej ni więcej tylko... regula¬ 
min korespondenta „Spotkań z Jarkiem". Spełniam propozycje czytelni¬ 
ków, więc i tę podaję do powszechnej wiadomości: 

„Korespondentem „SzJ" może być każdy, kto nadeśle na adres „Spot¬ 
kań " list, którego fragment zostanie zamieszczony w „SzJ". Korespondent 
„SzJ" nie otrzymuje żadnego znaczka ani legitymacji, jest natomiast 
zobowiązany raz w miesiącu przesłać do „SzJ" list z ciekawym materiałem- 
pomysłem do opublikowania. Korespondent „SzJ" przesyłając list godzi 
się równocześnie, aby poruszony przez niego temat został wykorzystany 
bez podania nazwiska nadawcy listu. Korespondent nie może być młodszy 
niż osiem lat i starszy niż osiemnaście. Jeżeli korespondent przez trzy 
miesiące nie przyśle listu, zostaje skreślony z listy korespondentów, co 
podane zostanie do ich wiadomości. Jeśli korespondent pragnie otrzymać 
odpowiedź, powinien do listu dołączyć zaadresowaną do siebie kopertę ze 
znaczkiem. Za zaginięcie listu „SzJ" nie odpowiadają." 

Tyle propozycja. Nie dyskutuję z nią na razie, wolę, by wypowiedzieli się 
na jej temat zainteresowani. Listy otrzymuję w miarę regularnie, aczkol¬ 
wiek jest ich niewiele. Wszystkie staram się wykorzystać. Oczywiście 
chciałbym, aby przychodziło ich więcej, ale i pisanie listów musi leżeć 
w sferze osobistej wolności. Do chwycenia za pióro powinien dopingować 
nie obowiązek korespondenta, ale potrzeba wewnętrzna rozmowy z adre¬ 
satem, podzielenia się swoimi refleksjami, zgodzenie się z nim lub sprzeci¬ 
wu wobec tego, co napisał. 

Nie sądzę, żeby taki właśnie doping okazał się mało wystarczający dla 
nadawców kilku listów, jakie otrzymałem ostatnio po spotkaniu poświęco¬ 
nemu oazom. Za wszystkie, również te krytyczne, bardzo dziękuję. Odpo¬ 
wiem na nie bezpośrednio, także warszawiance Iw., Andrzejowi W. z Za¬ 
wiercia i Michałowi z Łodzi, jeżeli i oni podadzą mi swoje nazwiska i adresy. 
Czy wysłanie anonimu jest dobrym wykorzystaniem wolności? 

„List przybliża bo inny oddala - napisał Jan Twardowski, którego wiersze 
nadawało ostatnio przez kilka dni Polskie Radio - nierówni potrzebują 
siebie, im najłatwiej zrozumieć, że każdy jest dla wszystkich i odczytywać 
całość." s,sl 

- ----- " 



miejsce? 

Piszemy ten list bez nadziei, że go wy¬ 
drukujecie. Zauważyliśmy bowiem, że za¬ 
mieszczacie tylko listy pochwalne, albo 
(naszym zdaniem) pisane przez Was sa¬ 
mych. Uważamy, że żaden z naszych ró¬ 
wieśników nic napisałby podobnych 
bzdur. Ktoś, kto naprawdę ma problemy, 
stara się je sam rozstrzygnąć i nie zwierza 
się ze swoich kłopotów nieznanym mu 
ludziom. Sądzimy, że „Redakcyjna Po¬ 
czta” zajmuje niepotrzebnie miejsce i za¬ 
miast niej można by założyć „Kącik Cie¬ 
kawej Książki”, w którym drukowano by 
informacje dotyczące nowych i interesują¬ 
cych książek. Nie podoba nam się także 
rubryka zatytułowana „Spotkania”, - 
w której niejaki Jarek (do nazwiska się 
niestety nic przyznaje) wypisuje co mu 
przyjdzie na myśl i uważa, że zaciekawi 
czytelników. Naszym zdaniem artykuły 
Jarka można by bez szkody dla gazety po 
prostu usunąć. Co do innych stałych pozy¬ 
cji „Świata Młodych” nie mamy zastrze¬ 
żeń, a najbardziej podoba się nam: 
„Gwiazdozbiór”, „Tomik”, „Rzepklub” 
i „Świat Muzyki”. 

Grażyna i Małgorzata 

OD REDAKCJI: Nie mamy w zwycza¬ 
ju komentować listów, zawierających 
uwagi krytyczne dotyczące pisma. Spór 
o to, czy coś jest w gazecie dobre, chęt¬ 
nie czytane, lub nieudane, warte zanie¬ 
chania, pozostawiamy czytelnikom. 
Tym razem nie może się jednak obejść 
bez komentarza, bo Grażyna i Małgorza¬ 
ta zarzuciły nam... fałszerstwo. Nie bę¬ 
dziemy się publicznie oczyszczać z tego 
zarzutu, bo i jak to zrobić? Zamieścić 
wywiad z listonoszem przynoszącym 
nam codziennie paczkę kilkudziesięciu, 
stu, stu pięćdziesięciu listów? Z listów 
tych wynika zresztą, że ogromna wię¬ 
kszość czytelników ma zaufanie do swo¬ 
jej gazety. Chcieliśmy tylko zwrócić uwa¬ 


gę naszym korespondentkom, że nie wol¬ 
no nikomu zarzucać nieuczciwości na 
podstawie nikłego „tak mi się zdaje”. 

(ed) 

Być małą 

Jestem uczennicą siódmej klasy. Mój 
problem to wzrost. Mam aż 178 cm! 
W moim wieku jest to raczej niespotykane, 
zwłaszcza u dziewczyny. Chyba nic ma 
drugiej takiej jak ja. Zazdroszczę wszyst¬ 
kim, którzy są niscy. Kiedy idę ulicą, to 
wydaje mi się że każdy patrzy na mnie 
i myśli w duchu: „Ale ogromna!” No 
i uśmicha się z pogardą. Niektórzy mówią 
to głośno. Nie wiem, dlaczego mnie tak 
krzywdzą. Nie mam przyjaciół. Wszyscy 
mnie opuścili, bo nikt nie chce się kolego¬ 
wać z „żyrafą”. Odkąd pamiętam, zawsze 
byłam większa od swoich rówieśników. 
Dotychczas byłam pilną uczennicą. Teraz 
jest inaczej. Mam słabe stopnie. Gdybym 
była choć o 8 cm mniejsza byłabym bardzo 
szczęśliwa. Chciałabym mieć koleżankę 
lub kolegę, którzy mają podobny problem. 

Anna Miecznikowska 
ul. Jedności Robotniczej 8/87 
20-247 Lublin 
OD REDAKCJI: Nie ma powodu do 
rozpaczy. Urosłaś szybciej niż Twoi ró¬ 
wieśnicy, lecz to wcale nie znaczy, że tak 
będzie zawsze. Teraz razi Cię ta różnica, 
bo sądzisz, że to ty jesteś nietypowa. 
Zamiast przejmować się kąśliwymi uwa¬ 
gami kolegów, zajmij się chociażby upra¬ 
wianiem sportu. Przekonasz się wtedy 
jak wspaniale jest być wysoką dziewczy¬ 
ną. (es) 
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ZADANIE 24 

Wojsko Polskie jako jedyne z koalicji antyhitlerowskiej 
uczestniczyło obok Armii Radzieckiej w końcowych wal¬ 
kach o zdobycie Berlina. 

- Wymień cztery - z pięciu uczestniczących w bezpo¬ 
średnich walkach w Berlinie - duże jednostki polskie, za¬ 
znacz jakie formacje reprezentowały. 

- W skład której Armii WP wchodziły te jednostki. Kto 
dowodził tą Armią. 
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W poprzednim numerze pi¬ 
sałem o wyprawie na Wyspę 
Robinsona. Dziś mam podpo¬ 
wiedzieć zastępowym, sze¬ 
fom wakacyjnych grup, a na¬ 
wet przywódcom gromadki 
rodzeństwa - jak wyposażyć 
„Wyspę" na przyjęcie „rozbit¬ 
ków". Trzeba więc ukryć na 
wybranym obszarze takie rze¬ 
czy, które przydadzą się w cza¬ 
sie bytowania zastępu na 
„Wyspie", a które będą nieja¬ 
ko spuścizną po Robinsonie. 

Pod wykrotem, w spróch¬ 
niałej dziupli ukryjcie staran¬ 
nie zapakowany kociołek, 
w którym Robinson przygoto¬ 
wywał sobie posiłki, a teraz 
będzie on służył Wam. Podob¬ 
nie warto ukryć najprostsze 
zapasy żywności, które nie ze¬ 


psują się przez kilka dni: su¬ 
chary, makaron, mleko w pro¬ 
szku itp. - wszystko dokładnie 
zapakowane w plastikowe 
woreczki ściągnięte gumką, 
w szczelnie zamykane pudeł¬ 
ka z tworzywa, w puszki. 

Schowajcie też na „Wyspie" 
suche drewno na opał; co naj¬ 
mniej taką jego ilość, która 
umożliwi przygotowanie jed¬ 
nego gorącego posiłku. Po¬ 
dobnie z drewnem na zbudo¬ 
wanie szałasu: poproście ga¬ 
jowego, on wam wskaże skąd 
wziąć najlepszy „budulec". 
Oczywiście, wszystkie skrytki 
i schowki zaznaczcie na mapie 
waszej „Wyspy Robinsona". 
Za tydzień - nowa przygoda 

Wasz WAGABUNDA 




Pod tym hasłem zapra¬ 
szamy Was na wakacyjne 
wycieczki architektoniczne. 
Chcemy ułatwić Wam po¬ 
znawanie tego, co będziecie 
spotykać jeżdżąc po kraju: 
zabytkowe kościoły, obro¬ 
nne zamki, pałace, ratusze 
i kamieniczki. Czasami 
utkwi Wam w uszach słowo 
przewodnika: „barok" albo 
„gotyk", ale wiadomo, że 
na dokładniejsze wyjaśnie¬ 
nia w trakcie zwiedzania 
czasu nie starcza. Byłby 
jednak w błędzie, kto by są¬ 


dził, że da się precyzyjnie 
scharakteryzować pod 
względem stylu wszystkie 
budowle. Pamiętajmy, że 
większość z nich nosi na so¬ 
bie albo ślady ciężkich cio¬ 
sów historii, wojen i poża¬ 
rów, albo przynajmniej 
zmiennych gustów kolej¬ 
nych opiekunów, którzy 
przebudowywali je zgodnie 
z aktualną modą. Uważne¬ 
go obserwatora czakają 
więc podczas zwiedzania 
niespodzianki. Dobrym 
przykładem wielości stylów 


współistniejących w jednej 
bryle może być kościół św. 
Anny w Warszawie, który 
pokazujemy na dwóch ry¬ 
sunkach. Każda wycieczka 
ma okazję dokładnie go 
obejrzeć, ponieważ mieści 
się on naprzeciwko Zamku 
Królewskiego po drugiej 
stronie Trasy WZ. Nasz cykl 
nie będzie się zajmował ta¬ 
kimi przypadkami, a jedynie 
postaramy się przy 
pomocy krótkich opisów 
i rysunków pokazać Wam 
pewne najistotniejsze ce¬ 


chy i elementy stylów archi¬ 
tektonicznych, łatwe do roz¬ 
różnienia już „na pierwszy 
rzut oka". 

Późniejsze rozszerzenie 
tych wiadomości zależy już 
od Was. W oswajaniu się 
z architekturą może Wam 
być pomocna napisana 
z myślą o młodym czytelni¬ 
ku książka Przemysława 
Trzeciaka „Tysiąc tajemnic 
architektury", którą Wam 


gorąco polecamy. 

Dla wiernych uczestni¬ 
ków naszych wycieczek 
przewidujemy premię 
w postaci nagrody za prawi¬ 
dłową odpowiedź na pyta¬ 
nie, które padnie w ostat¬ 
nim odcinku. Uprzedzamy 
jednak, że aby na nie odpo¬ 
wiedzieć, trzeba będzie 
znać odcinki porzednie, 
a więc towarzyszyć nam 
systematycznie. 



MARIENSZTATU 



ZAGŁÓWKA W BUTELCE (2) 


Nim przystąpicie do budowy, przy¬ 
gotujcie następujące materiały i na- 
rzęuzia. Na kadłub - prostokątny klo¬ 
cek (z gruszy, lipy, olchy) lub kawałek 
zwartej, grubej kory. Kora jednak źle 
przyjmuje farbę. Na maszt, bom i ster 
- patyczki sosnowe lub jodłowe. Jed¬ 
wab lub cienkie płócienko na żagle; 
nici, kawałeczek miękkiego drucika. 
Farby - najlepiej plakatówki, bezbarw¬ 
ny lakier (może być do paznokci), plas¬ 
telinę lub kit, kawałeczek kartonu i wo¬ 
doodporny klej. 

Narzędzia: ostry scyzoryk, szydło, 
igła, ścierny papier, płasko zakończo¬ 
ny patyk długości 30 cm, dwa dość 


długie miękkie druty o wygiętych po¬ 
chyło końcach, patyk długości około 
25 cm z umocowanym do czubka ka¬ 
wałkiem ostrza żyletki, nożyczki, linij¬ 
ka, ekierka i ostro zakończony ołówek. 
A teraz do roboty... 

Rysujemy na kartonie kontury ka¬ 
dłuba w/g rysunku 1. Wycinamy, przy¬ 
kładamy szablon do klocka i odryso- 
wujemy w drewnie. Ostrym nożykiem 
wycinamy z klocka kształt „CADETA". 

Zaznaczamy na pokładzie kokpit 
(miejsce dla załogi) i wydrążamy go na 
głębokość 3 mm, zostawiając grubość 
burt po 2 mm (rys. 2). 


NASZE DRZEWA Tekst: Barbara Cholewa Rysunki: Grzegorz Kłosowski 

CIS POSPOLITY (Taxus baccata) 


W starożytności cis był uważany za „drze¬ 
wo śmierci", gdyż wino pite z cisowego pu¬ 
charu niosło śmierć. Sprawa ta nie jest prze¬ 
sądem, znajduje swoje potwierdzenie. Wyni¬ 
ka to stąd, iż cis, krzew lub niewielkie iglaste 
drzewo (przypominamy, że igły - to liście 
drzew iglastych) klimatu morskiego jest rośli¬ 
ną niebezpieczną, gdyż wszystkie niemal 
części są silnietrujące. Igły i gałązki wywołują 
u zwierząt silne, nieraz śmiertelne zatrucia. 
Z kolei ptaki, które bez przeszkód zjadają 
nasiona razem z osnówką - przyczyniają się 
do rozsiewania nasion. 

W Polsce, w stanie dzikim cis występuje 
w Sudetach, Karpatach i zachodniej części 
niżu. W większym skupieniu zachował się 


w Wierzchlesie w Borach Tucholskich. 1000- 
letni cis im. M. Raciborskiego rośnie w Har- 
butowicach. 

Żyjąc do 2000 lat - cis wzrasta do 20 m wy¬ 
sokości. Wrażliwy jest na mróz, nie lubi też 
zbytniego naświetlenia. Po raz pierwszy kwit¬ 
nie w 20 roku życia, a jego nasiona kiełkują po 
dwuletnim leżeniu w ziemi. 

Wskutek intensywnego użytkowania drew¬ 
na, które odznacza się dużą trwałością, jest 
twarde, ciężkie, elastyczne i pięknie czerwo¬ 
no zabarwione - już w 1423 roku Władysław 
Jagiełło wydał nakaz ochrony cisa przed wy¬ 
rębem. Ustawowej ochronie podlega w kraju 
od 1919 roku. 



PLACKI IMA KAMIENIU 


Weź cztery średnic ziemniaki, obierz i zetrzyj na 
tarce. Polową tarkę możesz zrobić z przepołowionej 
wzdłuż puszki po konserwach, w której od wewnątrz 
przebijesz gwoździem na pieńku dziurki z ostrymi 


brzegami. Odcedź nieco nadmiar soku z utartych 
ziemniaków, dodaj do nich jajko i kopiatą łyżkę mąki; 
posól i dokładnie wymieszaj. Jeśli chcesz przyrządzić 
placki „na ostro” - wetrzyj jeszcze lub pokraj w drob¬ 
niutką kosteczkę główkę cebuli. 

Rozgrzej mocno przy ognisku dwa-trzy spore pła¬ 
skie kamienic - to będą Twoje „patelnie”; otocz je 
żarem, by stale trzymały ciepło. Nałóż łyżką na pierw¬ 
szy kamień niezbyt duży i niezbyt gruby placek 
z przygotowanej mieszaniny. Gdy uporasz się z trze¬ 


cim, pierwszy już prawic będzie można przewrócić 
„na drugi bok”. Jeśli u trafisz z temperaturą, nic 
musisz podkładać tłuszczu. Jeśli będziesz miał trud¬ 
ności z „odlepianiem” placów, kapnij na „patelnię” 
parę kropli oleju. 

Placki „na ostro” można po upieczeniu smarować 
np. twarożkiem z posiekanym szczypiorkiem czy 
rzodkiewką; „na słodko” zaś - posmarować dżemem 
lub posypać cukrem. 



Źródła tej prastarej sztuki walki toną 
w mrokach dziejów. Najprawdopo¬ 
dobniej pierwowzoru aikido należy 
szukać w epoce Kamakura, uważanej 
za szczyt rozkwitu gospodarczego 
i kulturalnego w historii Japonii. Nie¬ 
którzy badacze sięgają jeszcze dalej 
uznając za twórcę najstarszych form 
aikido wybitnego wojownika księcia 
Teijuna, szóstego syna cesarza Seiwa 
Ir.n.e.). 


AIKIDO 
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bez walki 
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Stworzona przez niego szkoła walki 
nauczała błyskawicznych reakcji wo¬ 
bec uzbrojonego przeciwnika. System 
zasłon, bloków, uników i ciosówz kon¬ 
try, zadawanych w szczególnie czułe 
miejsca na ciele napastnika, czynił 
z mistrzów tego stylu walki niezwykle 
trudnych do pokonania przeciwników. 
Stare japońskie manuskrypty głoszą, 
że nieuzbrojeni wojownicy rodu Mina- 
moto umieli przeciwstawiać się nawet 


dobrze wyszkolonym szermierzom. 
Prowokując atak, instynktownie uni¬ 
kali cięcia mieczem, przechodząc do 
błyskawicznego kontrataku. 

Przez kilka wieków pierwowzór aiki¬ 
do rozwijali i doskonalili kolejni mis¬ 
trzowie, aż tę sztukę walki posiadł 
Shinra Saboro Yoshimitsu. Zmodyfi¬ 
kował on metody treningowe, zwię¬ 
kszając ilość ćwiczeń kształcących 
zwinność i koordynację ruchów. Le¬ 
genda mówi że ten wybitny dowódca 
i znakomity taktyk obmyślił wiele swo¬ 
ich technik obserwując... zręczność 
pająka. 

Yoshimitsu szczególny nacisk kładł 
na umiejętność zdobywania psychicz¬ 
nej przewagi nad przeciwnikiem. Po¬ 
zwalało to przewidywać jego zamiary, 
umożliwiając błyskawiczne zejście z li¬ 
nii ciosu. Obdarzony nieprawdopo¬ 
dobnym refleksem, znakomitą techni¬ 
ką i wyćwiczoną do perfekcji koordy¬ 
nacją ruchów wojownik był w czasie 
walki prawie nie do pokonania. Nic 
dziwnego, że mistrzowie tego stylu 
wzbudzali powszechny respekt. 

Z biegiem czasu ta sekretna sztuka 
walki stała się własnością rodu Take- 
da. Ale jeszcze przez następne 7 poko¬ 
leń metody treningowe utrzymywano 
w głębokiej tajemnicy. Dopiero w XVI 
wieku niektóre elementy tej perfekcyj¬ 


nej samoobrony zaczęto demonstro¬ 
wać publicznie. Pokazy starć mistrzów 
tej dyscypliny z kilkoma uzbrojonymi 
przeciwnikami stały się najatrakcyj¬ 
niejszym punktem imprez na dworach 
książąt japońskich. 

300 lat później Sogaku Takeda, 32 
z kolei przywódca klanu postanowił 
wskrzesić świetność rodzinnej trady¬ 
cji. Przemierzając Japonię nauczał wy¬ 
branych wojowników tego powoli za¬ 
pominanego już stylu walki. Pod ko¬ 
niec życia na wyspie Hokkaido założył 
istniejącą do dzisiaj szkołę Daitokan. 

Najbardziej znanym człowiekiem 
spoza rodzinnego klanu, który poznał 
tajniki tej walki był Morihei Uyeshiba - 
twórca współczesnego aikido. 

Uyeshiba był człowiekiem wszech¬ 
stronnie wyszkolonym - w sztukach 
wojennych. W ciągu swego burzliwe¬ 
go życia zdobył aż 32 certyfikaty (dy¬ 
plomy ukończenia) różnych szkół wal¬ 
ki. Poznał sposoby walki piką, włócz¬ 
nią, mieczem. Swoje doświadczenie 
wykorzystał w aikido, którego ruch 
wielu technik wywodzi się właśnie ze 
starojapońskiej szkoły fechtunku. 


JUSTYN OPARA 
Repr. Marek Szymański 



Lato jest okresem szczególnej 
aktywności owadów, spotykamy 
je praktycznie wszędzie. Protestu¬ 
jemy kąsani przez komary, meszki 
lub gzy, albo kiedy muchy wcho¬ 
dzą nam do talerza, czy gdy w po¬ 
godny wieczór zlecą się całe chma¬ 
ry owadów do oświetlonego poko¬ 
ju przez otwarte okno. Wiele owa¬ 
dów jest zupełnie nieszkodliwych, 
u jednych podziwiamy barwy lub 
kształt, inne wzbudzają wstręt, od¬ 
ruchy drapania się lub opędzania. 

Owady - to nie tylko barwne 
motyle, piękne zieiono-żółte złoto- 
oki, pożyteczne pszczoły i ćmy, któ¬ 
re gdy wpadną do oświetlonego 
pokoju - przyjmują z ręki sok owo¬ 
cowy. To także całe rzesze szkodni¬ 
ków, pasożytów i zwierzęcych drę¬ 
czycieli. Bronimy się przed nimi 
chroniąc nasz pokarm przed mu¬ 
chami, które roznoszą groźne cho¬ 
roby, ukrywamy czułe części na¬ 
szego ciała przed komarami, ucie¬ 
kamy od os i szerszeni. Zabijamy 


i trujemy pchły, pluskwy i karacza¬ 
ny. Znajdźmy chwilkę czasu, aby 
dokładnie przyjrzeć się ich budo¬ 
wie, zaskakującym kształtom 
i przeróżnym barwom. Ciekawe 
desenie, wyrostki, odcienie wszys¬ 
tkich kolorów występują u nich 
w nieograniczonym bogactwie, 
gdyż owady to najliczniejsza gro¬ 
mada bezkręgowców. (ak) 



































































































jWT 'edy na początku XVI 
wieku rozmiłowany 
w sztuce i przepychu 
papież Juliusz II zle¬ 
cił mistrzowi Bramante wykona¬ 
nie projektu nowej bazyliki nad 
grobem św. Piotra, tak wspania¬ 
lej, aby była godna stanowić 
centrum chrześcijaństwa, ry¬ 
chło okazało się, że to śmiałe 
przedsięwzięcie mogłoby zbyt¬ 
nio nadwątlić stan papieskiej 
kiesy. Korzystając więc ze swej 
nieograniczonej władzy nad 
światem Europy Zachodniej, 
ogłosił papież w tym zbożnym 
celu Wielki Odpust, obiecując 
zupełne przebaczenie win, da¬ 
rowanie kary czyśćcowej i po¬ 
jednanie z Bogiem" w zamian 
za... pieniądze. Jego kontynua¬ 
tor Leon X ponowił odpust, aby 
zaś zagwarantować szybki do¬ 
pływ gotówki, powierzył sprawę 
sprzedaży odpustów biskupom, 
którzy byli materialnie zaintere¬ 
sowani jej efektami. Na przy¬ 
kład arcybiskup Moguncji, 
o którym papież wiedział, że 
jest zadłużony, otrzymał prawo 
sprzedaży odpustów na 8 lat, 
z zastrzeżeniem, że połowa 
uzyskanego dochodu ma być 
odsyłana do Rzymu. Reszta mo¬ 
gła pójść na pokrycie długów, 
z tym że jeszcze i cesarzowi 
trzeba było coś niecoś „odpa¬ 
lić". Arcybiskupowi zależało 
więc nie mniej niż papieżowi na 
należytym rozreklamowaniu 
sprawy. Najął odpowiednich lu¬ 
dzi, aby stosując reguły handlu 
przysporzyli mu upragnionego 
bogactwa. 

Trzeba pamiętać, że w owych 
czasach pieniądz nie byl artyku¬ 
łem tak powszechnie dostę¬ 
pnym jak dzisiaj; między sąsia¬ 
dami w miastach czy na wsi oby¬ 
wano się w ogóle bez niego, 
ograniczając się do prostej wy¬ 
miany towarowej, a pieniądze 
ciułano na poważne domowe 
inwestycje; dzieci w ogóle nie 
dostawały pieniędzy do ręki. 
Każdy bardzo się liczył z każdym 
groszem, toteż kupienie odpus¬ 
tu było poważnym wydatkiem, 
przed którym niejeden się za¬ 


Znamy papieża „naszych czasów", który wycina ręce do tłumów; w po¬ 
przednich epokach papież był noszony w lektyce i ukazywał się w odpowicd 
niej pozie tylko na terenie Watykanu. Papież „naszych czasów" sam wycho¬ 
dzi ku ludziom i zwraca się do nich, stojąc godzinami. Ubiera się w skromną 
biel, jeździ, gdy trzeba, ciężarówką, a jeszcze nie tak dawno - do 1965 roku - 
papieże nosili drogocenną koronę - tiarę ze złota i drogich kamieni, tak 
bogatą, że „wszyscy książęta niemieccy nie mogliby jej kupić" i zasiadali na 
tronie w niedostępnych zwykłym śmiertelnikom pałacowych salach. 

Dziś jest dla nas rzeczą oczywistą, że papież to orędownik sprawy pokoju, 


wolności narodów i pojednania ludzi różnych wyznań, jego autorytet moral¬ 
ny jest uznawany nie tylko przez katolików. Kiedyś papieże sami prowadzili 
wojny, zdarzali się tacy, co popierali faszyzm (jak Pius XII) I błogosławili 
zaborców Polski (jak Leon XIII). W XV wieku zlą sławą rozpustnika i człowieka 
bez skrupułów cieszył się Aleksander VI z rodu Borgiów. 

W dawnych wiekach papiestwo było tak znienawidzone, że buntowali się 
przeciw niemu nawet najzagorzalsi słudzy Kościoła, a może przede wszyst¬ 
kim oni, bo - jak uczy historia - wszelka herezja’ rodzi się z głębokiej 
i żarliwej wiary, która nie chce się pogodzić z nieprawością. 


Pięćsetlecie urodzin Alarcina Lutra 


SUMIENIA 


wahał. Ale od czegóż miał arcy¬ 
biskup swoich ludzi! Chciwi 
sprzedawcy potrafili zachwalać 
swój towar. „Oto największa ła¬ 
ska, jaką sam Bóg na was zsyła!" 
- krzyczeli. „Niech każdy ko¬ 
rzysta ze sposobności, jaka na¬ 
darza się ku zbawieniu duszy 
jego i dusz jego zmarłych!" 


(D 


Jednym ze sprzedawców był 
zakonnik dominikański Jan Tet- 
zel, który przeszedł do historii. 
Ten powierzona mu misję wy¬ 
pełniał z iście cyrkowym rozma¬ 
chem: wkraczał do miast na 
czele triumfalnego orszaku, 
przed nim niesiono czerwony 
krzyż z herbem papieża i wypi¬ 
saną na wielkim pergaminie 
sentencją papieskiego odpustu. 
W kościołach przy głównym 
ołtarzu kazał stawiać skrzynię 
z listami odpustowymi, które 
pełniły rolę kwitów. Kto zapłacił 
odpowiednią sumę, mógł iść do 
spowiedzi i otrzymać rozgrze¬ 
szenie wyłącznie na podstawie 
takiego kwitu. 


- Dawajcie pieniądze! Ku¬ 
pujcie odpusty! - nawoływał 
w kościele Tetzel głosem baza¬ 
rowego przekupnia. - Dla siebie 
i dla zmarłych krewnych, którzy 
jęczą w czyśćcu! Gdy grosz 
w skrzyni zabrzęczy, dusza 
z czyśćca uleci! 


Te obietnice były już jawnym 
nadużyciem, podobnie jak 
twierdzenie, że odpust dotyczy 
nawet tych, którzy nie żałują za 
grzechy i uchylają się od poku¬ 
ty. Biedaków, drżącymi palcami 
ściskających sakiewki, ponaglał 
Tetzel pogróżkami i straszył ich 
końcem świata. 


wielu ludziach prak- 
^311 tyki te wywoływały 
wątpliwości i zgor¬ 
szenie. Tetzel poczy¬ 
nał sobie coraz śmielej, napeł¬ 
niając swoją skrzynię brzęczącą 
monetą, aż zjawił się w okoli¬ 
cach Wittenbergi. 


Zbliżał się dzień uroczystego 
odpustu na Wszystkich Świę¬ 


tych. Tradycja nakazywała, aby 
profesorowie uniwersytetu 
przy takich okazjach ogłaszali 
publicznie swoje twierdzenia, 
zachęcając do dyskusji, w trak¬ 
cie której mogliby je obronić. 31 
października 1517 roku na 
drzwiach kościoła w Wittenber- 
dze wierni zobaczyli zachętę do 


dysputy na temat „objaśnienia 
mocy odpustu", a niżej 95 tez 
napisanych po łacinie (a więc 
adresowanych do ludzi uczo¬ 
nych). TEZA 27 brzmiała: 
„Bzdurstwa opowiadają ci, któ- 
rzy głoszą, że gdy grosz 
w skrzynce zabrzęczy, Io dusza 
z czyśćca uled". TEZA 41: „O 


odpuście trzeba bardzo prze¬ 
zornie nauczać, by lud nie po¬ 
wziął błędnego mniemania, że 
odpust przewyższa inne dobre 
uczynki ". TEZA 43: „Należy na¬ 
uczać chrześdjan, że lepiej jest 
wspierać ubogich lub pomagać 
potrzebującym, niż kupować 
odpusty". TEZA 50: „Należy na¬ 


uczać chrześdjan, że gdyby pa¬ 
pież wiedział o wszystkich sza- 
chrajstwach kaznodziejów od¬ 
pustowych, raczej by w stos po¬ 
piołów zamienił katedrę św. 
Piotra, niż by miała być budo¬ 


wana kosztem skóry, krwi i dała 
jego owieczek". TEZA 75: „Nie¬ 
dorzecznością jest twierdzenie, 
że odpust papieski mocen jest 
rozgrzeszyć nawet takiego czło¬ 
wieka, który by - co przecież 
wyobrazić się nie da - „Matkę 
Bożą zbezcześcił". TEZA 76: 
„Wprost przeciwnie, sądzimy, 
że odpust papieski nawet naj¬ 
mniejszego grzechu odpuścić 
nie może - o ile będziemy pod 
odpustem rozumieli zmazanie 
winy tego grzechu". TEZA 81: 
„Następstwem bezczelnych ka¬ 
zań odpustowych jest to, że 
uczonemu trudno obronić pa¬ 
pieża przed zarzutami i bez¬ 
sprzecznie ostrymi oskarżenia¬ 
mi prostaczków". TEZA 82: „Na 
przykład: dlaczego papież od 
razu wszystkich nie wyzwoli 
z czyśćca ł a wyzwala za pienią¬ 
dze z tak błahego powodu jak 
budowa kościoła!" TEZA 83: 
„Dlaczego nie wolno wycofać 
wpłat za msze za umarłych, sko¬ 
ro są one już niepotrzebne, jeśli 
ich dusze wybawi! odpustt" 


tym bardziej, że odbywała się 
/ rozkazu papieża, bronił zasad 
wiary katolickiej, a także same¬ 
go papieża, którego autorytet 
jako głowy Kościoła narażony 
był na szwank. Sprawa dotyczy¬ 


ła wszystkich, nie tylko uczo¬ 
nych teologów. 

Wojowniczy ton pisma Lutra 
zrobił furorę wśród studentów, 
którzy natychmiast je przetłu¬ 
maczyli na niemiecki i rozkol¬ 
portowali. Chociaż Luter nie 
uczynił nic, aby tezy upowsze¬ 
chnić, w krótkim czasie znane 
były one w całych Niemczech, 
a niebawem dotarły do Rzymu. 

Tu przerywamy naszą opo¬ 
wieść; w następnym odcinku 
przedstawimy młocie lata Lutra, 
a także stanowisko papieża wo¬ 
bec jego tez. 

GRAŻYNA 

SZROEDER-BUKOWSKA 


utorem tez był do- 
ktor teologii' tutej- 
▼ szego uniwersytetu, 
znany i poważany 
kaznodzieja, przełożony klasz¬ 
torów augustiańskich w Sakso¬ 
nii, 34-letni Marcin Luter 1 . Zde¬ 
cydował się publicznie ogłosić 
swoje wątpliwości być może 
w chwili, gdy zdał sobie sprawę, 
że podzielają je inni, liczni lu¬ 
dzie, do których sumień miał 
dostęp jako spowiednik. Wystę¬ 
pując przeciwko ordynarnej 
szopce, budzącej zgorszenie 


’ HEREZIA (kacerstwo) - głoszenie 
poglądów religijnych sprzecz¬ 
nych z oficjalną doktryną. 

' TEOLOGIA - nauka o Bogu, |cgo 
stosunku do świata i obowiąz¬ 
kach religijnych człowieka oraz 
o sposobie funkcjonowania 
świala jako boskiego dzieła; 
główna dyscyplina naukowa 
w wiekach średnich. 


Utrwalona od wieków tradyc|a po¬ 
wiada, że Luter przybił swoje tezy 
na drzwiach kościoła, ale gwoli 
ścisłości trzeba zaznaczyć, że 
obecnie historycy skłaniają się 
raczej ku temu, by ów nie po¬ 
twierdzony żadnym dowodem 
fakt włożyć między legendy. Tak 
czy inaczej, przybił czy nie przy¬ 
bił. dzień 11 X 1517roku uważany 
jest za datę narodzin rvlnrmai|i 
a dobitny gest Lutra pewnie na¬ 
dal pozostanie jedynym znanym 
powszechnie szczegółem z jego 
biografii. 


Zamek i kościół zamkowy w Wittenberdze Na drzwiach tego 
kościoła Luter przybił podobno swoje tezy i w jego podziemiach 
został pochowany 


OD TABLICY DO POMNIKA - CIĄG DALSZY 


W 57 numerze „Świata Młodych” z dnia 14 V br. przedstawiliśmy ideę 
budowy pomnika chorzowskich harcerzy poległych w obronie Śląska we 
wrześniu 1939 roku oraz dwa projekty monumentu autorstwa Gerarda 
Grzywaczyka. Ponieważ wybór jednego z nich stał się przedmiotem licz¬ 
nych kontrowersji pomiędzy komitetem budowy pomnika a komisją zatwie¬ 
rdzającą jego ostateczny kształt, zwróciliśmy się do czytelników z prośbą 
o wypowiedzi - który ich zdaniem projekt wymowniej obrazuje wydarzenia 
września 1939 roku. Prezentujemy kilka listów w tej sprawie, opinie 
naszych czytelników są zgodne: 

,,Zdecydowanie głosuję za postacią harcerza ugodzonego pociskiem. 
Moim zdaniem odzwierciedla on tragedię, jaka miała miejsce w tych 
wrześniowych dniach, natomiast druga sylwetka bardziej przypomina 
żołnierza po zwycięstwie, a nie harcerza. Moja cala rodzina i krąg znajo¬ 
mych, tj. 15 osób, glosujemy za pierwszą wersją tego monumentu”. 

B. Kmicciak - Miały 

, .Prosimy o uwzględnienie naszej prośby i wliczenie naszych 34 głosów za 
projektem pomnika przedstawiającego harcerza u godzonego pociskiem. 
Glosujemy za tym pomnikiem, ponieważ on pełniej oddaje prawdę o obro¬ 
ńcach Chorzowa w tamtym wrześniu 1939 roku”. 

Harcerki i harcerze z Drużyny nr 169 
przy Szkole Podstawowej nr 10 im. Jana Kochanowskiego w Chorzowie 

„Pierwsza wersja pomnika w Chorzowie wydaje nam się bardziej wy¬ 
mowna i czytelna od drugiej. Ugodzony harcerz jest uosobieniem tragizmu 


tamtych wrześniowych dni 1939 roku i trudnych lat okupacji. W przekona¬ 
niu tym utwierdzają nas liczne rozmowy bezpośrednie i telefony zwolenni¬ 
ków rej wersji projektu pomnika..." 

Czuwaj! 

16 podpisów członków komisji historycznej i instruktorów Komendy 
Hufca ZHP w Chorzowie 

„My niżej podpisani koleżanki i koledzy zkl.6 Szkoły Podstawowej nr 4 
w K umie głosujemy za pomnikiem przedstawiającym harcerza ugodzonego 
pociskiem. Mamy wielki podziw dla pana artysty projektanta Gerarda 
Grzywaczyka, jest to projekt przepiękny, ściska serce i ukazuje bohaterstwo 
naszych harcerzy, którzy przecież prawie wszyscy polegli. Ten projekt 
pomnika najbardziej oddaje prawdę”. 

62 podpisy uczniów, ich rodziców i nauczycieli 

.,Bardzo piękny jest projekt pomnika przedstawiającego harcerza ugo¬ 
dzonego pociskiem, natomiast harcerz z biało-czerwonym sztandarem 
wydaje się standardowy i przypomina żołnierza na gruzach Berlina, nie ma 
lekkości i nic oddaje nastroju". 

Danuta Gołącek, Kielce 

Wszystkim, którzy napisali do nas w związku z pomnikiem chorzowskich 
harcerzy, serdecznie dziękujemy. Wasze głosy i opinie przekażemy komisji, 
która - mamy nadzieję - weźmie je pod uwagę przy podjęciu decyzji 
o wyborze właściwego projektu pomnika harcerzy chorzowskich poległych 
we wrześniu 1939 roku. (kk) 


Następca Bikili Abebe 


Długodystansowcy Etiopii zawsze po¬ 
siadali znakomitą markę. Bikila Abebe, 
Mamo Wolde, Miruts Yifter, Muhamed 
Kedir... zwyciężali w najpoważniejszych 
imprezach, z igrzyskami olimpijskimi włą¬ 
cznie. Nikogo więc nie zdziwił jeszcze je¬ 
den sukces etiopskiego biegacza, 20-let- 
niego Bekele Debele, który wygrał nie¬ 
dawno przełajowe mistrzostwa świata. 
Mimo młodego wieku Debele pokonał 
wielu bardziej doświadczonych zawodni¬ 
ków. Dokonał tej sztuki także podczas 
„Maratonu San Blas" (Portoryko). Dys¬ 
tans 21 695 m przebiegł w czasie 1 godz. 4 
min. i 39,5 sek. Nic więc dziwnego, że 
okrzyknięto go długodystansowcem naj¬ 
bliższej przyszłości. A przecież młody 


Etiopczyk zaczął poważnie uprawiać sport 
dopiero półtora roku temu. Wcześniej 
brał udział tylko w ludowych i tradycyj¬ 
nych w swoim kraju biegach z oszczepem 
za galopującym koniem. 

Nie startował dotąd na stadionie, nie 
mierzył swoich sił na klasycznych dystan¬ 
sach 5 i 10 km. Jeżeli to zrobi - możemy 
spodziewać się nowych rekordów. Trener 
Bekele Debele, Sahle Muluneh, twierdzi, 
że jego podopieczny wystąpi w igrzy¬ 
skach w Los Angeles. A zatem zapamię¬ 
tajmy nazwisko młodego lekkoatlety 
z Etiopii. Fachowcy mówią, że będzie on 
mistrzem najbliższej olimpiady. I to może 
na obu długich dystansach, (zp) 











Andrzej Ornat odpowiada czytelnikom „Świata Młodych 



^ Ciągną tłumy do miasteczka rajdowe¬ 
go w Lipsku... 

w wiosce. Tego dnia przyjechało dwóch 
ułanów na pięknych, jabłkowiiych ko¬ 
niach. Przyszli kupić tytoń. Wzięli parę 
ładnych kilogramów. I zaraz odjechali. 
Potem, już po wojnie, poznałem jednego 
z nich w telewizji. Niestety nie pamiętam 
nazwiska. Najlepiej idźcie do Arcymowi- 
czowcj. Ona wam może więcej powie. Jej 
ojciec miał piekarnię. Oni lam chich dla 
oddziału brali. 

Idziemy więc do pani Arcymowiczowej, 
ale i tu niewiele się dowiadujemy. Pani 
Bronisława w 1939 roku miała zaledwie 
kilka lat. Mało pamięta. A może dziadek 
Łapiński...? Mieszka niedaleko, po dru¬ 
giej stronic ulicy. 

- Staruszek Łapiński leży w łóżku - 
mówi syn. - Jest chory i bardzo słaby. 90 
lat już ma! W 1939 roku byłem młodym 
chłopakiem, w naszym domu mieszkał 
lekarz. Pamiętam, że przychodzili do nas 


TROPEM HISTORII 




JOLANTA ZDANOWSKA 
Fot. Jacek Łopuszyński 


Harcerz, jak widać, zawsze sprawny 
W Lipsku na święcie swojej chorągwi 
suwalscy harcerze popisują się zręcz¬ 
nością 


Świętu Suwalskiej Chorągwi ZHP to¬ 
warzyszyła strażacka orkiestra dęta. 
Jej najmłodszy wychowanek radził 
sobie, jak mógł... 


G mina Lipsk nad Biebrzą. Dziś - 
dosyć duża, spokojna wieś w woje¬ 
wództwie suwalskim. W czasie II 
wojny światowej w pobliskich Naumowi- 
czach prawie wszystkich mieszkańców 
wioski hitlerowcy wymordowali za pomoc 
partyzantom. Ocalało zaledwie kilka ro¬ 
dzin... W tym miejscu po wojnie stanął 
pomnik dla uczczenia ofiar. Byl jeszcze 
jeden powód, dla którego Chorągiew Su¬ 
walska ZHP im. mjra Henryka Dobrzań¬ 
skiego ,,Hubala” właśnie w Lipsku urzą¬ 
dziła swoje święto. 

Zajrzyjmy do historii: ostatnie dni 
września 1939 roku. Klęska militarna Pol¬ 
ski jest już pewna. W kierunku Puszczy 
Augustowskiej udaje się Rezerwowa Bry¬ 
gada Kawalerii, by po przekroczeniu gra¬ 
nicy litewskiej złożyć broń. Tylko nielicz¬ 
ni żołnierze wbrew rozkazom generałów 
decydują się na walkę z wrogiem. Wśród 
tych odważnych jest 110 pułk ułanów, 
którym dowodzi ppłk Jerzy Dąbrowski. 
Ale i on wkrótce kapituluje. Właśnie wte¬ 
dy wkracza do akcji major Henryk Do¬ 
brzański - zastępca Dąbrowskiego. W no¬ 
cy z 22 na 23 września w miejscowości 
Krasne samozwańczo obejmuje dowódz¬ 
two i od razu rusza w kierunku Warszawy, 
na pomoc oblężonej stolicy. Następnej no¬ 
cy oddział zatrzymuje się na odpoczynek 
w okolicach wsi Lipsk. Czy są tu ludzie, 
którzy to jeszcze pamiętają? 


Wspomnienia 

W piątek, 6 maja, rozpoczął się rajd. 
Harcerze wyruszyli na wędrówkę po Pusz¬ 
czy Augustowskiej śladami oddziału mjra 
Dobrzańskiego i partyzantów. 

Drużyna harcerska ,,Wszędołazy” 
z Białej Piskiej trafia do Jesionowa. W po¬ 
bliżu wioski, jak wynika ze szkicu trasy, 
mają być groby z okresu II wojny świato¬ 
wej. Nikt jednak nie może ich odnaleźć. 
Drużynowy Darek udaje się więc na 
zwiad. Odwiedza kilka domów, aż wresz¬ 
cie trafia na pana Jana Sztukowskiego. 


- Opowiedział nam wstrząsającą histo¬ 
rię swojej wioski - relacjonuje spotkanie 
Darek - byl wtedy małym chłopcem. Któ¬ 
regoś dnia zobaczył przez okno, że Niemcy 
wyprowadzają ludzi na środek wsi. Nie¬ 
wiele myśląc zabrał swoje najnowsze ubra¬ 
nie, buty i wdrapał się szybko na strych. 
W pewnym momencie zorientował się, że 
ktoś wchodzi po drabinie na poddasze. 
Zamarł ze strachu. To był Niemiec. Zoba¬ 
czył chłopca, ale nie odezwał się. Widocz¬ 
nie sumienie go ruszyło. Janek siedział na 
strychu aż do wieczora. Kiedy zszedł, 
okazało się, że wszyscy mieszkańcy Jesio¬ 
nowa - 58 osób - zostali wymordowani. 
Nawet maleńkie dzieci. Tylko on ocalał. 
Pan Sztukowski opowiada tę tragiczną his¬ 
torię, ,,żeby choć trochę pozostało w ludz¬ 
kiej pamięci z tych niedobrych czasów”. 

„Wszędołazy” wędrują dalej, w kierun¬ 
ku Krasnego. Tu zaczyna się historia Hu- 
balczyków. Drużynie dopisuje szczęście. 
Odnajdują człowieka, który na własne 
oczy widział mjra Dobrzańskiego i jego 
ułanów. Oddział stacjonował w wiosce 
przez jeden dzień - 23 września. Potem 
przez bagna biebrzańskie ruszył w kierun¬ 
ku Lipska. Aby bezpiecznie przedostać się 
przez bardzo podmokłe tereny układano 
snopki koniom pod nogi. Nikt z mieszkań¬ 
ców Krasnego, jak twierdzi pan Kuczyń¬ 
ski - naoczny świadek, nie zauważył kiedy 
odjechali. Musieli to zrobić bardzo spraw¬ 
nie i cicho. Pozostały po nich tylko te 
snopki. 

„Wszędołazy” skrupulatnie notują 
wszystkie zdobyte informacje w swojej 
kronice. Mają jeszcze jedno zadanie rajdo¬ 
we do wypełnienia: pomagać w pracach 
gospodarskich mieszkańcom mijanych po 
drodze wiosek. A więc sadzą ziemniaki, 
malują płoty, rąbią drewno, karmią doby¬ 
tek. A wędrując przez Puszczę Augustow¬ 
ską nie zapominają o Alercie Naczelnika 
ZHP - „Las potrzebuje pomocy”. Zabie¬ 
rają porzucone butelki, zeszłoroczne za¬ 
rdzewiałe puszki i mnóstwo najróżnorod¬ 
niejszego śmiecia. Las rzeczywiście po¬ 
trzebuje pomocy! 


Na trasie harceskiego biegu po wsi - kamień ku czci Hubala 


Kto widział, kto słyszał? 

8 maja z trzech rajdowych szlaków ze¬ 
szło do Lipska ponad 500 harcerzy z pra¬ 
wie wszystkich hufców suwalskich i nie 
tylko... Przyjechali także goście z całej 
Polski - zainteresowani historią oddziału 
Hubala i poszukujący kontaktów z druży¬ 
nami noszącymi jego imię: 33 DH z Rado¬ 
mska, DH im. Gołogińskiego z Leszna, 13 
DH z Białegostoku i 77 DH aż ze Strzego¬ 
mia. Po rozbiciu namiotów na boisku 
szkoły podstawowej w Lipsku (jednej 
z najnowocześniejszych w Polsce) i po¬ 
krzepieniu się wojskową grochówką harce¬ 
rze znów ruszają szlakiem Hubalowej le¬ 
gendy. Tym razem po wsi Lipsk. 

Starszy człowiek grabi słomę na podwó¬ 
rzu. Przedstawiamy się - 1 DH z Ełku i ja. 
Pytamy o 1939 rok. 

- Pewno wam chodzi o Hubala - odpo- 
wida pan Wacław Citko. - Nie, samego 
Hubala nie widziałem. To było 24 albo 25 
września w 1939 roku. Jakoś mi ta data 
utkwiła w pamięci! Mój teść miał sklepik 


partyzanci po opatrunki i lakarstwa. Ale 
ojciec wypędzał nas wtedy z domu, abyś¬ 
my nic nie widzieli, i nic nie słyszeli. Być 
może byli też Hubalczycy, ale dokładnie to 
ja nie powiem. 

Wracamy. Z zebranych informacji wy¬ 
nika tylko tyle, że w Lipsku zjawił się 
patrol oddziału, który zakupił prowiant na 
dalszą drogę. Zatrzymujemy się na chwilę 
przy pamiątkowym kamieniu ku czci mjra 
Dobrzańskiego i jego oddziału. 

Żegnaj, Lipsku! 

Ostatni dzień rajdu - 9 maja - zbiega się 
ze świętem Zwycięstwa. Jest wielka uro¬ 
czystość pod pomnikiem Bohaterów Lip¬ 
ska. Potem 50-osobowa delegacja harcerzy 
wyjeżdża autokarem do Naumowicz pod 
Grodnem, aby złożyć hołd pomordowa¬ 
nym i pochowanym tam lipszczanom. Re 
szta składa namioty i zbiera się do drogi. 

- Jesteśmy zadowoleni z tego rajdu - 
mówi Paweł - drużynowy 33 DH im. mjra 
Dobrzańskiego. Na mundurze ma wyhaf¬ 
towaną dużą, fioletową literę H. 

- Zebraliśmy przede wszystkim trochę 
informacji o pierwszym etapie wędrówki 
Hubalczyków, o którym bardzo mało pi¬ 
sze się w opracowaniach historycznych. 
Staraliśmy się też nawiązać kontakty z dru¬ 
żynami noszącymi to samo imię. Jesteśmy 
jednak zawiedzeni, że nic spotkaliśmy tu 
nikogo z oddziału Hubala. 

Ja też, żegnając Lipsk, byłam tym za¬ 
wiedziona. Któż, jeśli nie sami Hubalczy¬ 
cy, a żyje ich jeszcze wielu, powinien się 
znaleźć na święcie chorągwi noszącej imię 
mjra Dobrzańskiego „Hubala”. Któż, jak 
nie oni, najlepiej przedstawiłby historię 
oddziału i postać swojego dowódcy? Orga¬ 
nizatorom, zdaje się, zabrakło sił na to, aby 
postarać się o ich przybycie. A szkoda... 


PYTANIA 
DO MINISTRA 



P ytania, jakie zadaliśmy ministrowi 
do spraw młodzieży - Andrzejowi 
Ornatowi, postawili czytelnicy 
„Świata Młodych". Redakcja ograni¬ 
czyła się tylko do ich przekazania. Nie 
wyczerpują one - rzecz jasna - wszyst¬ 
kich spraw, którymi zajmuje się minis¬ 
ter i jego pracownicy z Biura do spraw 
Młodzieży w Urzędzie Rady Ministrów. 

• Czy z faktu, że mamy ministra do 
spraw młodzieży wynika, że nastolatek 
- taki jak ja, może przyjść do jego 
urzędu, przedstawić swoją sprawę, 
a minister - występując niejako w mo¬ 
im imieniu - będzie starał się ją zała¬ 
twić, będzie rzecznikiem moich intere¬ 
sowi (Maciej Szeligowski z Krakowa). 

- Na pewno tak. Prawo przedstawia¬ 
nia swoich spraw, swoich problemów 
ma przecież każdy obywatel naszego 
kraju, nawet najmłodszy. Moim zada¬ 
niem jest - oczywiście wówczas, gdy 
sprawa ta jest naprawdę istotna - zająć 
się tym problemem, a niekiedy i zapre¬ 
zentować go na forum rządu. Jeśli spra¬ 
wa ma szerszy wymiar, dotyczy np. 
całej grupy wiekowej młodzieży - jest 
to mój obowiązek. 

Natomiast trudno sobie wyobrazić 
sytuację, bym interweniował we wszys¬ 
tkich jednostkowych sprawach. Są roz¬ 
maite sposoby ich załatwiania w róż¬ 
nych instytucjach, urzędach, organiza¬ 
cjach. Czytelnicy „ŚM" swoje proble¬ 
my powinni najczęściej przedstawiać 
organizacjom młodzieżowym. 

Biuro do spraw Młodzieży w Urzę¬ 
dzie Rady Ministrów istnieje niedługo, 
bo niecały rok, załatwiło już jednak 
przez ten czas sporo spraw interwen¬ 
cyjnych. W niektórych, nie we wszyst¬ 
kich wypadkach udało nam się pomóc. 
Najtrudniejsze są sprawy mieszkanio¬ 
we, z którymi zwraca się do mnie naj¬ 
więcej młodych ludzi. I choć w spora¬ 
dycznych wypadkach można było coś 
dla nich uczynić, często jednak są to 
problemy skomplikowane i trudne. 
Mieszkaniami przecież nie dysponuję. 

Nie pozostawiamy jednak żadnej 
z sygnalizowanych spraw bez echa. 

• Czy jest minister czy go nie ma, 
sytuacja młodzieży w Polsce jest trud¬ 
na. Co właściwie udało się przez okres 
sprawowania funkcji ministrowi zała¬ 
twić i (Andrzej Jurewicz ze Słupska). 

- Choć może wydawać się to nieco 
dziwne, najważniejszy jest sam fakt, że 
ten „młodzieżowy" minister w ogóle 
jest, a poprzez niego sprawy młodego 
pokolenia stają się bliższe władzy. 

Pilnuję też, by to, co zostało przyjęte 
w rządowym „Programie poprawy wa¬ 
runków startu życiowego i zawodowe¬ 
go młodzieży", było realizowane. 
Z programu tego wynikają zadania, 
które można zgrupować w 5 blokach 
tematycznych. Są nimi: udział mło¬ 
dzieży w życiu publicznym kraju, do¬ 
skonalenie procesu kształcenia i za¬ 
trudnienia młodzieży, poprawa sytua¬ 
cji materialnej ludzi młodych, rozwój 
i ochrona oraz poprawa warunków 
życia i pracy młodych na wsi. 


Z konkretnych spraw, które udało mi 
się załatwić, wymieniłbym stworzenie 
warunków do rozwoju młodzieżowych 
spółdzielni pracy i małych spółdzielni 
mieszkaniowych. Tych ostatnich po¬ 
wstało już ponad 700. Gdyby jeszcze 
ilość materiałów budowlanych równa 
była zapałowi młodych ludzi - człon¬ 
ków spółdzielni, można by z optymiz¬ 
mem myśleć o przyszłości. Ale cóż, 
mamy tylko tyle, ile sami wyproduku¬ 
jemy. 

Podjęte zostały decyzje ułatwiające 
start życiowy młodych rolników, za¬ 
chęcające młodzież wiejską do pozos¬ 
tawania na gospodarstwie matki i ojca 
lub do powrotu z miasta na gospodars¬ 
two rodzinne. Z myślą o szczególnie 
odważnych - tych młodych ludziach, 
którzy chcą spróbować życia w nowych 
warunkach - powstał program osadnic¬ 
twa rolniczego. Młodzi ludzie otrzy¬ 
mują od państwa pomoc finansową 
i materiałową, by na leżących odłogiem 
ziemiach w odległych rejonach woj. 
olsztyńskiego czy zielonogórskiego 
poprowadzić gospodarstwa rolne. 

W ostatnim czasie wiele uwagi zwra¬ 
camy na problemy tzw. młodzieży 
trudnej, dzieci specjalnej troski, któ¬ 
rym koniecznie trzeba pomóc. Odpo¬ 
wiednie decyzje zostaną podjęte. 

Zgadzam się z zawartym w pytaniu 
zdaniem, że sytuacja młodzieży jest 
trudna. Ulegnie bardziej zdecydowa¬ 
nej poprawie wtedy, gdy polepszy się 
nasza sytuacja społeczno-gospodar¬ 
cza. Gdy całemu społeczeństwu będzie 
lżej, to i sytuacja młodego pokolenia 
będzie lepsza. 

• Przeraża mnie brak perspektyw. 
Kończę szkolę podstawową, uczę się 
dobrze, pójdę pewnie do ogólniaka, 
może skończę studia, ale co mi to dal 
Wokół widzę, że najlepiej mają prywa¬ 
ciarze, a robotnicy też żyją lepiej oÓ 
np. nauczycieli. Ktoś powie: nikt ci nie 
każe się uczyć, zdobądź zawód i rób 
pieniądze. Chciałbym jednak kształcić 
się dalej, zdobywać wiedzę. Czy z dy¬ 
plomem w kieszeni dostanę pracę, czy 
starczy mi na życieł (Artur Łukasiewicz 
z Gdańska) 

- Dlaczego aż taki pesymizm? Trze¬ 
ba nam wszystkim, a młodzieży szcze¬ 
gólnie, patrzeć na życie mniej mrocz¬ 
nie, trochę słońca jest niezbędne. Przy¬ 
szło nam żyć w czasach kryzysowych - 
i to jest faktem, ale nie powinniśmy 
poddawać się swoistej filozofii kryzy¬ 
su. Autor pytania kończy dopiero szko¬ 
lę podstawową, ma zapewne 14-15 lat, 
wszystko jeszcze przed nim, a kryzys 
nie będzie przecież trwał wiecznie. 

A co do dobrych wyników w nauce, 
nikt jeszcze na nich nie stracił. Pewny 
jestem, że dobra nauka musi w końcu 
zaowocować tak dla dobra kraju, jak 
dla dobra każdego z osobna. 

Rozmawiał: KRZYSZTOF MASŁOŃ 

Dalszą część rozmowy z ministrem 
Ornatem znajdziecie w następnym nu¬ 
merze ,^M". 












LETNIA AKADEMIA 

zaprasza po raz trzeci! 


tegoroczna Akademia przewiduje program zupełnie inny 
niż w poprzednich latach. Jest to efekt lektury Waszej kore¬ 
spondencji i chęci... nadążenia za duchem czasu. Czy to skutki 
ubogiego repertuaru kin, czy nie-fakt pozostaje faktem: coraz 
więcej listów do naszej rubryki to prośby o zdjęcia i informacje 
dotyczące gwiazd śpiewających. 

Zgodnie z założeniem - „Gwiazdozbiór" na Wasze głosy nie 
może pozostać obojętny, ale - powiedzmy to sobie wyraźnie - 
nie ma zamiaru wchodzić w kompetencje „Świata Muzyki". Po 
pierwsze dlatego, że mu nie wypada, a po wtóre, że filmu 
i teatru zdradzać nie ma zamiaru. 

Jak widzicie jednak przy naszym znaczkiu pojawiła się nutka, 
która będzie mu towarzyszyć przez całe lato. To nie jest żadne 
nieporozumienie, ani niekonsekwencja w stosunku do tego, co 
zostało wyżej napisane. Muzyka i film to przecież rodzeństwo 
nierozłączneI I to nie tylko w wypadku muśicalu - wąskiego 
gatunku filmowego. Film muzyczny ostatnio podupada. Spo¬ 
radycznie pojawiające się na ekranach tytuły nie podbijają 
jakoś widowni. Nie będziemy się więc specjalnie zajmowali 
musicalem tego lata. Bohaterami „Gwiazdozbioru" nie będą 
również słynni kompozytorzy pracujący dla potrzeb kina. Nie 
mamy ich zdjęć. Wydaje nam się natomiast, że warto zwrócić 
uwagę na nowe, a coraz częstsze zjawisko. Wielkie gwiazdy 
piosenki sporo zawdzięczają właśnie ekranowi i odwrotnie - 
film wiele skorzystał eksploatując wybitne osobowości estra¬ 
dy. Zrodził się też nowy rodzaj chętnie oglądanych filmów. To 
teledyski - zanotowane na taśmie filmowej koncerty solistów 
i zespołów. Jest ich coraz więcej i są coraz ciekawsze widowi¬ 
skowo. Dramaturgia koncertu (bo każdy z nich ma takową) 
sprawia, że trudno je nazwać suchymi filmami dokumentalny¬ 
mi. Ale na razie sza! 0 tym wszystkim będzie mowa w kolej¬ 
nych odcinkach „Gwiazdozbioru". 

Na zakończenie cyklu nie przewidujemy sprawdzianu. Jest 
niepotrzebny. Nie odwołujemy się przecież do historii filmu - 
chcemy po prostu umożliwić Wam spotkanie z ciekawymi 
ludźmi, dobrze znanymi, a nawet uwielbianymi. Ich działalność 
artystyczną każdy odbiera po swojemu. Ten sam utwór dla 
jednych jest przecież tylko przyjemnym brzmieniem, a innym 
zapada w serce... 



Niektórzy z naszych bohaterów grali (oczywiście śpiewając 
przy tym) w tak wielu filmach, że można uważać ich za aktorów, 
choć nimi nie są. Inni tak wiele i tak dobrze śpiewają, że 
zapominamy o ich aktorskim wykształceniu... Zamierzamy 
postawić ich w jednym rzędzie. Czeka Was więc spotkanie 
z bardzo różnymi indywidualnościami. Z Johnem Lennonem, 
z Beatlesami - jako zespołem, z Kate Boush, Davidem Bowie, 
Barbrą Streisand, Bobem Dylanem, Elvisem Presleyem, Ałłą 
Pugaczową, z Aznavourem, Johny Hollyday'em, Ritą Moreno... 
Oczywiście kolejność spotkań pozostanie niespodzianką! 

Aż smutno, że nie pomieści się w tym towarzystwie wielu 
innych, którzy na to zasługują... Ale lista nie da się wyczerpać- 
przecież śpiewa i nagrywa płyty nawet tak świetny aktor 
filmowy jak Anthony Quinn, a z drugiej strony wyprzeć się 
związków z kinem, a nawet występów przed filmowymi kame¬ 
rami nie może sam Bułat Okudżawa - pieśniarz-poeta, który 
jest autorem aż dwóch scenariuszy filmowych i wielu znanych 
z ekranu przebojów. Niech więc ukłonem dla sympatyzujących 
z filmem pieśniarzy i flirtujących z piosenką aktorów będą 
zdjęcia obu wymienionych panów w tym inaugurującym LAG 
z nutką „Gwiazdozbiorze" (eb) 


Skrzynka kontaktowa 


• Anna Kurowska, ul. Pogodna 
6/26, 81-610 Gdynia. Interesuje się 
życiem Micka Jaggera i losem ze¬ 
społu The Rolling Stones. Za nade¬ 
słane fotografie wyśle zdjęcia 
„Aniołków", B.B i Beatlesów. • Elż¬ 
bieta Kulon, Os. Mieszka I 40/3, 66- 
470 Kostrzyn - pragnie otrzymać 
zdjęcie wszystkich Aniołków równo¬ 
cześnie. W zamian proponuje fotosy 
Izy Trojanowskiej, Alicji Majewskiej, 
Ireny Jarockiej, Marilyn Monroe, Ha¬ 
rolda Lloyda, Lubow Orłowej i Alai- 
na Delona. • Andrzej Kacprzak, ul. 
Żukowa 40 m. 56,95-200 Pabianice - 


interesuje się „Aniołkami". W za¬ 
mian zdjęcia Abby, The Beatles, Bo- 
ney M., AC/DC i inne. • Monika 
Cyrka, 37-200 Przeworsk, Lwowska 
17 - zbiera wszystko o Marilyn Mon¬ 
roe, w zamian proponuje fotosy in¬ 
nych aktorek. • Regina Górka, 62- 
024 Gułtawy - ma 15 lat i zbiera 
fotosy zespołu The Beatles. Intere¬ 
suje się filmem. Pragnie nawiązać 
korespondencję. • Mirosław Bary- 
ga, 03-252 Warszawa, ul. Suwalska 
5 m. 50 - interesuje się filmem i mu¬ 
zyką pop-disco. 

Fot. archiwum 



Z prognoz pogody 
trudno się zorientować, 
jaka ona będzie (tak na 
dłuższą metę, bo to co na 
jutro, to się raczej spraw¬ 
dza), ale i tak nawet przy 
najparszywszym lecie 
zdarza się co najmniej 
kilka dni z gruntu upal¬ 
nych, kiedy człowiek led¬ 
wo dycha, a każda 
szmatka na grzbiecie 
wręcz parzy. W taki upal¬ 
ny dzień najlepiej, oczy¬ 
wiście, jest być przyo¬ 
dzianym wyłącznie 
w kostium kąpielowy 
i do tego siedzieć w nim 


w wodzie. No, ale życie 
różnie się człowiekowi 
układa i nawet w taki 
upalny dzień może się 
zdarzyć, że trzeba w ja¬ 
kieś szaty bardziej cywi¬ 
lizowane się wbić. O ta¬ 
kich właśnie SUKIEN¬ 
KACH NA WIELKI UPAŁ 
chciałam dzisiaj chwilkę 
z Wami pogadać. 

Po pierwsze z materia¬ 
łu muszą być jak najbar¬ 
dziej przewiewnego, 
a więc żaden stylon, ny¬ 
lon, tergal itp., ałe wyłą¬ 
cznie bawełna. 


Po drugie - żadnych 
rękawów, kołnierzyków 
i innych tego typu niepo¬ 
trzebnych szczegółów 
nie mają, bo by tylko 
grzały; są to sukienki na 
ramiączkach. 

Po trzecie - są luźne. 
Żadnych pasków ściska¬ 
jących w talii; to jest 
kiecka, która powiewa 
i nawet jak wiatru nie 
ma, to gdy się idzie speł¬ 
nia w pewnym sensie ro¬ 
lę... wachlarza. 

I to by było właściwie 
wszystko. Zdjęcie przed¬ 


stawia kilka modeli ta¬ 
kich „upalnych" sukie¬ 
nek. Bardziej lub mniej 
mogą być (jeśli chodzi 
o ich uszycie) skompli¬ 
kowane, ale te najprost¬ 
sze nie powinny sprawić 
wielkiego kłopotu nawet 
osobom mało wpraw¬ 
nym w sztuce krawiec¬ 
kiej. Jeśli chodzi zaś 
o materiał, to może być 
każdy (byle był baweł¬ 
niany) - w najgorszym 
wypadku można uszyć 
taką sukienkę i ze starej 
wzorzystej powłoczki na 
kołdrę, lub - jeśli ktoś 


posiada w rodzinie dzie¬ 
ci, które akurat wyrosły 
z wieku niemowlęcego - 
czterech pieluszek, ufar- 
bowawszy je rzecz jasna 
(chociażby w mocnej 
esensji herbacianej, 
wtedy wychodzi bardzo- 
modny jasny beż), bo 
także używane pieluszki 
nie bywają w jednolitym 
kolorze. 

Życzę Wam, aby dni 
odpowiednich na taką 
„upalną" sukienkę było 
w czasie tych wakacji jak 
najwięcej. RIUSZKA 



















Zasadnicza Szkoła 
Górnicza nr 1 i 2 KWK „Zabrze" 

ogłasza zapisy 

do klas pierwszych na rok szkolny 1983/84 

WARUNKI PRZYJĘCIA: 

- nie przekroczony 18 rok życia 

- świadectwo ukończenia szkoły podstawowej 

- dobry stan zdrowia stwierdzony przez lekarza zakładowe¬ 
go kopalni. 


Przy zapisie należy: 

- złożyć podanie podpisane przez kandydata oraz jego ro¬ 
dziców lub opiekunów, 

- załączyć życiorys, dokument urodzenia, 

- za pośrednictwem dyrekcji szkoły zawrzeć umowę z zakła¬ 
dem pracy - Kopalnią „Zabrze", 

Zasadnicza Szkoła Górnicza kształci w zawodach: 

- górnik technicznej eksploatacji złóż, 

- mechanik maszyn i urządzeń górnictwa podziemnego, 

- elektromonter górnictwa podziemnego, 

- mechanik maszyn i urządzeń przeróbczych. 

Kopalnia prowadząca szkołę zapewnia uczniom wysoką po¬ 
moc materialną, a zamiejscowym zakwaterowanie i wyżywie¬ 
nie w internacie. Wszyscy uczniowie otrzymują codziennie 
posiłek regeneracyjny. Ponadto umundurowanie w klasie 
pierwszej i drugiej, ekwiwalent węglowy, pieniężny, premie za 
dobre wyniki w nauce. W okresie ferii szkoła organizuje obozy 
wypoczynkowe w Krynicy Morskiej, Szczyrku, Gierałtowie. 

Szkoła posiada doskonałe warunki do uprawiania sportu. 
Ukończenie szkoły uprawnia absolwentów do: 

- wstępu do 3-letniego technikum górniczego, 

- zaliczenia 1 roku do uprawnień jubileuszowych i urlopo¬ 
wych oraz wynagrodzenia z Karty Górnika. 

Podania należy kierować na adres: ZSG Nr 1 KWK „Zabrze" 
ul. Sienkiewicza 43,41 -800 Zabrze lub ZSG Nr 2 KWK „Zabrze" 
ul. E. Kokota 169, 41-711 Ruda Śląska. K-66 



Angielski astronom G. Ho- 
kins, który wyjaśnił tajemnicę 
starożytnego obserwatorium 
Stonehenge, postanowił opra¬ 
cować dokładny jego plan za 
pomocą zdjęć lotniczych. Ja¬ 
kież było jego zdumienie, gdy 
na pierwszym fotogramie, do¬ 
konanym przez komputer, od¬ 
krył dodatkowy kamień wśród 
kamieni ułożonych 

w podkowę! 

Zakłopotany astronom zwró¬ 
cił się o wyjaśnienia do kierow¬ 
nika zdjęć, Ch. Herschfela (po¬ 
tomka odkrywcy Urana). Her- 
schel zadał komputerowi pyta¬ 
nie o tajemniczy kamień. Odpo¬ 
wiedź brzmiała: 

- Obiekt pionowy, wyso¬ 
kość 178 cm. 

Nieporozumienie wyjaśniło 
się później. Otóż w momencie 
przelotu samolotu nad fotogra¬ 
fowanym Stonehenge, między 
kamieniami stał Bogu ducha 
winien... turysta. Jego cień 


Zbędny 


kamień 


przypominał cień kamienia, 
a łysina lśniła jak szlifowany 
doleryt. 

Stonehenge-olbrzymia me¬ 
galityczna konstrukcja kamien¬ 
na, tzw. kromlech, wzniesiona 
ok. 1900-1400 przed Chr.wpłd. 
Anglii, ok. 15 km na płn. od 
Salisbury. Składa się z kręgu 
zewnętrznego, ustawionego 
z 30 głazów o wysokości ponad 
4 m, przykrytych blokami po¬ 
przecznymi oraz z kręgu we¬ 
wnętrznego z 50 kamieni, który 
mieści w sobie podkowiastą 
budowlę z 5 trylitów (najwyż¬ 
szy 8,7 m) i 19 mniejszych gła¬ 
zów. Całość otacza kolisty rów 
o średnicy 114 m oraz wał. Do 
kręgów dochodzi droga o dł. 
343 m prowadząca w kierunku, 
gdzie wówczas 27 czerwca 
wschodziło Słońce. 

Stonehenge według hipote¬ 
zy Hokinsa spełniało rolę ob¬ 
serwatorium astronomicznego 
i było miejscem kultu Słońca. 

(kg) 


W numerze 61 z24mja br. podaliśmy 
informację o automatycznej sondzie 
„Pioneer 10”, która 13 czerwca 
opuści na zawsze nasz układ planetarny. Dziś 
wracamy do tego wydarzenia, przypominając 
jednocześnie misję jaką sondzie powierzono do 
spełnienia. A jest ona, powiedziałbym, nawet 
romantyczna. Ta niezwykła stacja automaty¬ 
czna, wystrzelona 4 marca 1972 r. z Cape 
Canaveral, osiągnęła prędkość 50 tys. km na 
godzinę i szybko wydostała się z , .grawitacyj¬ 
nego uścisku” Ziemi, a po latach także Słońca. 

„Pioneer 10” jest aparatem o masie 300 kg, 
z czego 30 kg przypada na aparaturę naukową. 
Składa się on z „korpusu” w kształcie wielo- 
śdanu, wewnątrz którego znajduje się apara¬ 
tura radiowa, kamery telewizyjne, różnego 
rodzaju czujniki, a także komputer, który 
kieruje pracą różnych przyrządów, rejestruje 
dostarczane przez nich dane i szyfruje je przed 
wysłaniem ich na Ziemię w postaci impulsów 
elektromagnetycznych, odczytywanych i tłu¬ 
maczonych przez inny komputer na język 
zrozumiały dla ludzi. W środkowej części po- 


gnetycznego w przestrzeni międzygwiezdnej, 
pola magnetycznego Jowisza oraz wielu zja¬ 
wisk związanych z zaburzeniami magnetycz¬ 
nymi spowodowanymi aktywnością Słońca. 

Twórcy koncepcji i konstruktorzy „Pionec- 
ra 10” przewidywali, że jego aparatura będzie 
funkcjonować przez 21 miesięcy. Następnie 
ślepy i milczący pojazd miał kontynuować swą 
podróż w nieskończoność jako świadectwo 
umiejętności człowieka pod koniecXX wieku. 
Byłaby to i tak nadzwyczajna przygoda. 
A tymczasem ta wyjątkowa machina funkcjo¬ 
nowała normalnie przez 11 lat i nadal jest 
w doskonałym stanie. 

Przestał działać tylko jeden przyrząd: ma¬ 
gnetometr. Jednakże dzięki innym przyrzą- 
eom specjaliści z NASA uzyskają wiele da¬ 
nych, na które czekają astronomowie, aby 
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DO NIEZNAJOMYCH W KOSMOSIE 



jazdu znajduje się paraboidalna antena o śred¬ 
nicy 5,5 m, która zapewnia łączność ze stacja¬ 
mi na Ziemi. Z „korpusu” wychodzą dwie 
metalowe wieżyczki oraz bardzo długie ramię. 
W wieżyczkach mieszczą się cztery baterie 
jądrowe, działające na zasadzie radioizotopów 
i stanowiące źródło energii koniecznej do 
utrzymania stacji „przy życiu”. 

Na końcu długiego r ami enia znajduje się 
bardzo czuły przyrząd do mierzenia pola ma 


dokładniej określić granice i fluktuacje między 
strefą wpływu Słońca a przestrzenią mię¬ 
dzygwiezdną. 

W ciągu tych 11 lat „Pioneer 10” otrzymał 
z Ziemi i wykonał 98 900 poleceń, przekazał 
126 mld sygnałów odpowiadających różnym 
danym naukowym, dokonał pierwszego z bliż¬ 
szej odległości rozpoznania wielkiego globu 
Jowisza, był pierwszym pojazdem, który prze¬ 
był niebezpieczny „pas” asteroidów. 


13 czerwca br., przekraczając orobitę Nep¬ 
tuna, „Pioneer 10” będzie p>osuwał się z pręd¬ 
kością 48 893 km na godzinę i zanim ten 
pierwszy wysłannik poza słoneczne granice 
ludzkiej cywilizacji zaginie w przestrzeni gwie¬ 
zdnej, wykona jeszcze kilka zadań niezwykle 
ważnych dla ludzkiej wiedzy. 

Począwszy od 25 kwietnia przekaże on na 
Ziemię dane, które pozwolą ustalić, czy gwiaz¬ 
da, która daje nam życie, jest jedyna, czy też 


towarzyszy jej niewidzialna dla nas „czarna 
gwiazda”, której istnienie tłumaczyłoby zabu¬ 
rzenia orbit Urana i Neptuna, stanowiące do¬ 
tychczas prawdziwą zagadkę dla astronomów. 
Te zaburzenia mogłyby być spowodowane - 
taka jest druga hipoteza - przez obecność 
dziesiątej nieznanej planety. 

Informacje wysyłane ostatnio przez „Pione- 
era”, choć biegną z szybkością światła, potrze¬ 
bują na dotarcie do Ziemi 4 godzin 20 minut; 
tyle samo czasu trzeba na to, aby sygnały 
wysłane z Ziemi doszły do anteny stacji. Póź¬ 
niej , z każdym dniem, będzie się wydłużafczas 
wymiany informacji między „Pioneerem” 
a Ziemią; sygnały będą coraz słabsze, aż 
w końcu zamilkną. Sonda jednak będzie kon¬ 
tynuowała podróż unosząc na swoim pokładzie 
nie tylko przyrządy, ale i aluminiową plakiet¬ 
kę, na której językiem graficzno-matematycz¬ 
nym wypisano przesłanie ludzkości. 

Metalowa tabliczka, jak widać na zamiesz¬ 
czonym rysunku, wskazuje, że sonda wyszła 
z układu słonecznego (z trzeciej planety), za¬ 
wiera podstawowe dane astronomiczne, mówi, 
ile planet liczy układ, który krąży wokół życio¬ 
dajnej gwiazdy, informuje, że rodzaj ludzki 
składa się z mężczyzn i kobiet, i że ci mężczyź¬ 
ni i kobiety mają wielkie możliwości intelektu¬ 
alne, gdyż rozumieją, przynajmniej w znacz¬ 
nej części, jak jest zbudowany wszechświat. 

Dla kogo jednak jest przeznaczone to opo¬ 
wiadanie, którego dotychczas nie wymyślił 
żaden poeta? Przesłanie jest skierowane do 
istot inteligentnych, które - jak nam mówi 
rachunek prawdopodobieństwa - mogą istnieć 
we wszcchświecie, nie tylko na Ziemi. 


OBŁOKI SREBRZYSTE 


O dkryto je pod koniec XIX wieku tuż po wybuchu 
wulkanu Krakatau i może dlatego początkowo uważa¬ 
no, że są one wynikiem działalności wulkanów. Latem 
na wysokości około 80 km tworzą się one nad biegunem 
północnym, zaś zimą nad biegunem południowym. Nad 
naszym rejonem widać je od marca do października. Następna 
teoria powstania obłoków była teorią głoszącą, iż są one pyłem 
wytwarzanym z meteorytów kamiennych przechodzących 
przez atmosferę Ziemi. Później wprowadzono hipotezę lodo¬ 
wą, która tłumaczyła powstawanie obłoków łączeniem się pyłu 
meteorytowego z wodą, która utworzyła się przez połączenie 
tlenu ze zjonizowanymi atomami wodoru - protonami, wcho¬ 
dzącymi w skład wiatru słonecznego. 

Sprawą obłoków zajął się Charles Villman, który kierował 
pracą nad nimi w Tartuskim Ośrodku Geofizycznym. Ich 
obecność odkryto na Marsie, Jowiszu i Saturnie. W celu 
zbadania składu i właściwości obłoków wysłano szereg rakiet 


w ich kierunku. Wraz z rozpoczęciem pierwszych lotów 
załogowych otworzyły się nowe możliwości do badania tego 
zjawiska. 6 grudnia 1974 roku została wystrzelona stacja 
„Salut 4”, na której przez 63 dni pracowali Piotr Klimuk 
i Witalij Sewastjanow - załoga „Sojuza 18”. Mając do dyspo¬ 
zycji aparat do obserwacji obłoków srebrzystych, który opra¬ 
cował Villam z Sergiejem Korolewem, dokonali wielu cieka¬ 
wych obserwacji. W 1978 na „Salucie 6” obłoki oglądali 
Greczko i Romanienko. Na podstawie współpracy z kosmo¬ 
nautami Villman wysunął własną hipotezę, która głosi, iż 
obłoki te składają się z pyłu krzemowego wyniesionego na 
wysokość 60-80 km w temp. -BOM 70° łączącego się z wodą. 
Obłoki srebrzyste o matowym kolorze świecą białawym świat¬ 
łem i wciąż urzekają swą tajemniczością i pięknem. 

Krzysztof Wojtowicz 
Członek PTA i KP „Andromeda” 
26-110 Skarżysko-Kamienna, Aleja 1000-lecia 18/18 


Drogi Prezesie 
TO MIKA! 


Jesteśmy miłośnikami astronomii. Jedynym punk¬ 
tem, który istniał we Wrocławiu, było Towarzystwo 
Miłośników Astronomii na górce Partyzantów. Od jakie¬ 
goś czasu budynek stoi zamknięty. Codziennie z moim 
kolegą chodziliśmy tam pod drzwi, które ciągle były 
zamknięte. Bardzo chcielibyśmy zapisać się do Towa¬ 
rzystwa, a jednocześnie dowiedzieć się czy to Towarzys¬ 
two istnieje. Jeśli nie, to gdzie moglibyśmy skierować 
swoje zainteresowania? Na pewno nie tylko my chcemy 
się tam zapisać, ale chłopcy i dziewczęta, którzy są 
z Wrocławia. Dlatego proszę o wydrukowanie naszego 
listu, bo aż szkoda, że ten budynek niszczeje. 

Rafał Falewicz i Darek Korzeń ul. Komandorska 30/12 
53-343 Wrocław 

P.S. Bardzo interesujemy się astronomią, UFO, Trójką¬ 
tem Bermudzkim, s-f. 


gniazda przylepione do zbocza góry, wznoszącej się o sio metrów nad 
szafirowym morzem. Wykusze zwężały jeszcze przestrzeń nad głowa¬ 
mi. Tu i ówdzie uliczka wciskała się pod sklepienia bram lub mostków 
łączących domostwa. Nieliczne, małe okna zasłonięte były żaluzjami, 
okiennicami czy też wykutą z żelaza plecionką tak gęstą, iż wzrok 
przechodnia nie sięgał do wnętrza izby. 

Spragnieni cienia i chłodu ludzie zaszywali się w mrocznych lochach, 
wilgotnych klitkach. Tkacze pracowali niemal po omacku, koszykarze 
wyplatali torby, koszyki i przetaki w ciemnych, zagraconych warszta¬ 
tach. Właściciele maleńkich sklepików siedzieli bez ruchu w głębi izby 
pilnując skromnego towaru: naczyń kuchennych, kapci, kolorowych 
litografii, muzułmańskich dewocjonaliów, ziół leczniczych i amuletów, 
aromatycznych przypraw. 

Romek ożywił się i rozgadał, pragnąc wszystko naraz pokazać 
Danielowi i objaśnić. Zwracał uwagę na malownicze zakątki, mówił 
o fatalnych warunkach sanitarnych, jakie panują w tej dzielnicy lepia¬ 
nek, zamieszkanej przez siedemdziesiąt pięć tysięcy ludzi, może nawet 
więcej, bo niepodobna sporządzić ewidenqi. Co prawda i tutaj trafiają 
się domostwa zamożniejsze, z wewnętrznymi krużgankami, lecz prze¬ 
ważają mieszkania biedoty, pozbawione elementarnych wygód. Daw¬ 
ne pałace bogatych Algierczyków zburzono, aby mogła powstać w dole 
nowoczesna dzielnica europejska. W tych, co pozostały, mieszczą się 
teraz urzędy albo placówki kulturalne. Ot, chociażby U biblioteka. 

Weszli do niepozornego z zewnątrz budynku przez wąską sień. 


Dookoła czworokątnego dziedzińca wznosiły się krużganki wsparte na 
kolumienkach. Pośrodku podwórza wyłożonego kamiennymi płytami 
tryskała fontanna otoczona kępą zieleni. Ściany domu ozdobione były 
długimi pasami kolorowych kafli. Panowała tu cisza, urzekająca atmos¬ 
fera bezpieczeństwa i skupienia. 

- Chodź, pokażę ci teraz mimrę, szkołę religijną. 

- Nie chciałbym przeszkadzać... 

- Co znowu! Mimry zakłada się umyślnie przy uczęszczanych uli¬ 
cach, placach, urzędach, nawet w pobliżu więzień, żeby przechodnie 
mogli słuchać świętych słów Koranu. Drzwi klasy zawsze stoją otwo¬ 
rem. Nauczyciel ma wpoić uczniom tylko znajomość Koranu. Po prostu 
wbić im w pamięć cały tekst. Wypisuje każdemu dziecku po kilka zdań 
na tabliczce wymawiając dobitnie. Dziecko pociąga atramentem litery, 
a później wkuwa tekst i wygłasza go przed nauczycielem. Zajęcia trwają 
cały dzień z przerwą na obiąd. Dawniej dzieci chodziły po kilka lat na 
taką naukę. Teraz już tylko rok, dwa, czy nawet wcale, bo szkoły 
państwowe to poważna konkurencja. No, popatrz. 

W niewielkiej izbie siedziało na podłodze kilkanaścioro dzieci w róż¬ 
nym wieku. Nauczyciel, stary Arab o szczupłej, ujmującej twarzy 
zajmował miejsce na podwyższeniu podobnym do katedry. W kącie 
stało naczynie z wodą do zmywania tabliczek. 

- Nauczyciel ma kij - szepnął Daniel. - Czy robi z niego użytek? 

- Ma prawo bić dzieci po głowach, a za cięższe przewinienia 


wymierza im określoną ilość razów w pięty. Nie samym słowem 
zdobywa się posłuch wśród uczniów. 

- A w twojej szkole? Także biją? 

- Skądże! Ja chodzę do szkoły nowoczesnej. 

- I koedukacyjnej? 

- Naturalnie! 

- No, w tym kraju to całkiem naturalne nie jest. 

- Jak dla kogo. W naszym pokoleniu... większość opowiada się za 
równouprawnieniem kobiet. Pod każdym względem. 

Weszli w labirynt uliczek, schodów, przesmyków między budynka¬ 
mi. Gdzieniegdzie przetrwał z lepszych czasów kamienny, jakby rene¬ 
sansowy portal, ornament z niebieskich fajansowych kafli. Najpiękniej 
zdobione były studnie, przy których spotykali małe dziewczynki dźwi¬ 
gające pełne wiadra. 

Przechodząc obok jednej z takich tęczowo-mozaikowych studzien 
Romek pociągnął Daniela do mrocznej kawiarenki również wykładanej 
kafelkami. Siedzieli w niej sami mężczyźni. 

- Spróbuj naszej kawy. 

- Chętnie. 

Podano im malutkie czarki pełne aromatycznego, nieomal gęstego 
płynu, słodkiego jak ulepek. Daniel wychylił go paroma łykami, Romek 
pił powoli, statecznie. 

Cdn. 
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UŚMIECH NUMERU 

LORD JOHN chwali się lady Barbarze: 

- Nasz ród jest strasznie stary; jego długi sięgają 
trzynastego stulecia! 


- WCZORAJ mój tata tak się rozzłościł, kiedy grałem 
ćwiczenia na skrzypcach, że mi je wyrzucił przez okno! 

- To twój tata jest chyba silny? 

- Mowa! 

- A czy nie mógłby kiedyś wpaść do nas: ja się uczę 
gry na fortepianie... 


O 


O 



A le ty przecież czujesz się Polakiem? 

- Jasne. Co to ma do rzeczy? Można mieszkać poza krajem 
i mimo to pracować dla niego. 

- Tak się tylko mówi... 

Stromą uliczką wspięli się na krawędź wysokiego wzgórza. Na jego 
spadającym ku morzu zboczu - jak we wnętrzu trójkątnej muszli - 
widniało miasto. Dominowała nad nim dawna twierdza, od której 
wzięła nazwę stara dzielnica, Kasba, najbielsza, najbardziej stłoczona 
część metropolii. Z góry widać było płaskie dachy domów, tarasy 


uzupełniające skąpą powierzchnię mieszkaniową. Tu i ówdzie suszyła 
się na nich bielizna. Kobiety siedzące na podłodze rozcierały w dło¬ 
niach kaszę i sypały ją do glinianych mis, żeby przeschła. 

- To kus-kus, codzienna potrawa z kaszy i oleju - wyjaśnił Romek. - 
Jada się ją z różnymi dodatkami, z mięsem, z marchwią, na co kogo stać. 

- Smaczna? 

- Mnie smakuje. Przywykłem do niej jak ty do ziemniaków, a Chiń¬ 
czycy do ryżu. W Afryce ziemniaki są drogie. 

Przystanęli na placyku, skąd widać było port i morze nieco bledsze 
tam, gdzie stykało się z niebem. 

- Wspaniale jest tutaj! - stwierdził Daniel. 

- Rozumiesz, że nie chcę stąd wyjeżdżać? Tyle przestrzeni! Tyle 
swobody! Taki cudowny klimat! No i ludzie! 

- Masz przyjaciół? 

- I to jakich! Widzisz, ten kraj dopiero się rozwija, ten naród 
odnajduje własną tożsamość, poznaje swoją historię, tworzy nową 
kulturę. Bo Francuzi nie dość, że ciągnęli stąd korzyści przez półtora 
wieku, to jeszcze wmawiali miejscowej ludności, że jest gorsza, dzika, 
nieokrzesana... 

- A nie jest? 

- No wiesz! Ma starszą kulturę niż my! Tylko odmienną. Trzeba tym 
ludziom zapewnić godziwe warunki życia, pracę, wykształcenie, to 
dopiero pokażą, co potrafią... Trzeba zatrzeć w ich pamięci te straszne 
wydarzenia, jakie się tutaj rozegrały w tysiąc dziewięćset czterdziestym 


piątym roku, kiedy Francuzi wymordowali prawie pięćdziesiąt tysięcy 
Algierczyków. Mówiono mi, że krew płynęła ulicą jak woda po ulewie. 
Nic dziwnego, że chcą się odciąć od wszystkiego, co francuskie. Tutaj, 
w Kasbie, kryli się algierscy partyzanci. Jeszcze teraz Francuzi boją się 
zapuszczać w ten labirynt uliczek, zwłaszcza nocą... 

- Ty się nie boisz? 

- Ja tu jestem u siebie! Chodź, pokażę ci... 

- Zabytki? 

- Sam się przekonasz. Zejdźmy niżej. 

Cała dzielnica była właściwie zabytkiem, chociaż powstała nie daw¬ 
niej niż trzysta lat temu. Wprawdzie za czasów rzymskich istniała tu 
niewielka osada, lecz mało co z niej zostało. Od połowy siedemnastego 
wieku władali Algierem Dejowie, będący wasalami Turcji. Ich zbójeckie 
okręty polowały na Morzu Śródziemnym, przepływały przez cieśninę 
Gibraltarską, szukały ofiar na Oceanie, zapuszczały się nawet do 
wybrzeży Anglii. Szwecja i Dania płaciły im daninę w zamian za 
bezpieczeństwo swoich flot. Korsarstwo stało się niejako przedsiębior¬ 
stwem państwowym. 

Miasto było coraz bogatsze. Powstały wspaniałe meczety, pałace, 
wille podmiejskie, rozbudowano port. Ale gdy Algier przeszedł pod 
panowanie francuskie, wszystko się zmieniło. 

Bielone domy o nieregularnych kształtach przypominały jaskółcze 

Dokończenie na str. 7 

























































































